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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Pan Prezydent R. P. 
do LcgjoniStów

^  A R SZA W  A (Pat). —  Pan Prezy- 
dent R. P. przesłał na ręce Generalnego 
nspektora Sil Zbrojnych gen. Rydza 

''m igłego, który baw ił w  Krakowie na 
Zjeździe Legjonistów telegram następu 
jjąeej treści:

„N a Twoje ręn-e Kochany Generale, 
przesyłam najserdeczniejsze pozdrowie­
nia dla osieroronyt ii wraz z całą Polska 
legjonistów. Jestem przekonany, że tak, 
jak poprzednio miłość Ojczyzny wodzi­
ła  ii h śladem Wielkiego Wodza lak i na­
dal będzie myślą przewodnią ich pracy 
1 ezynów.

(— ) IGNACY MOŚCICKI.

W odpowiedzi na ten telegram gen. 
Rvdz śm ig ły  wystosował do Pana P re zy ­
denta następującą depeszę:

„Najdostojniejszy Panie Prezydencie. 
W  imieniu wszystkich legjonistów, któ­
rzy przybyli z całej Polski, aby przy Iru 
mnie Komendanta zaprzysiąc dozgonną 
wierność jego ideałom i ideom i wska­
zówkom, mam honor przesiać Panu' Pre  
zydentOY. i v yrsizy gorącej wdzięczności 
za pamięć o  naszym zjeździć. Prosimy 
też posłusznie aby Pan Prezydent raczył 
przyjąć od nas żołnierskie zainewnicnie 
oddania i głębokiego hołdu*4.

(— ) GEN. R YD Z ŚM IGŁY.

Min. KoSciałkrwski 
n<i inspekcji w Łenzi
ŁÓ D Z, (P A T ) .  —  Minister spraw wew 

nętrznych p. Marjan Zyndram-Kośeiat- 
kowski w  dn. 7 bm. w towarzystwie dyr. 
dopartamenlln administracyjnego p. Mi 
chalowiskiego przeprowadził inspekcję 
posterunku policji państwowe < w Pod- 
gói zu pow. toruńskiego oraz posterunku 
p. p. i urzędu gminnego w W Ron ji ,  pow 
łęczyckiego, jak również starostw w Ł ę  
czycy  i Wjloctawku.

W  godzinach popołudniowych p. mi 
niser p rzyby ł do Łodz i P o  inspekcji u- 
rzędu wojewódzk iego  i odbyciu konfe- 
rencyj z naczelnikami w ydz ia łów  i staro 
stami z całego erytorjum w ojewództwa  
łódzkiego p. minister udał się do m ag i 
stratu m. Łodzi, poczem w  towarzyst 
w ie w o jew od y  p. Hauke-Nowaka i pre 
zydenta m. Łodzi, inż. Głazka zw iedził 
miasto, w  szczególności interesując się 
budową zbiornika czystej wody na Bu­
dach Stokowskich oraz pracami przy re 
gulacji rzeki Łódki. B. minister obcho 
dził tereny budowy, interesując się wa 
runkami pracy robotników.

Rewizyta fiofy niemiec­
kiej w Polsce

B E R L IN , (P A T ) .  —  Urzędowo dono­
szą, iż w czasie od 22 do 25 sierpnia br 
krążownik niemiecki „Koemgsberg* uda 
się do Gdyni, celem rew izytowania  po l­
skie j marynarki wojennej.

Ma iiŁStąpić rekonstrukcja 
gabinetu litewskiego ?

RYGA, (PAT ). —  K onspondent , S4e 
g ’odnia“  donosi z Kowna, że według krą 
żącye.h tam pogłosek, ma nastąpić rekon 
struheja gab.net u litewski ('go, przyczem 
ustąpić mają: p iem jer  i minister skarbu 
Tubelis oraz minister spraw wewnęłz- 
uych płk. Rustejka. Mają jakoby również 
nastąpić zmiany na stanowiskach k ierów
ników litewskich placówek dyplomatycz
nycn.

Min. B^mbferg udaje się 
do Srwec)f

PA R Y Ż , (P A T ) .  —  Agencja Havasa 
donosi ze Stokholmu: Dziennik „Śyens 
ka Dagebladet" informuje, że gen. von 
Blondierg, minister Reichswehry ma 
przybyć w  soboti do Stokholmu

d : d a t e c w e  k redytyFzi<ndiusw.u
dla ziem pófn.-wschodnich

(Telefonem od udasn koresp. z Warszawy}
Dzięki dodatkowym kredytom z wpływów Potyczki Inwestycyjnej 

Funausz Pracy postanowił przeznaczyć w iększe sum y na szereg dodat­
kowych robót publicznych na terenie województw półn.-wschoUnich: 
wileńskiego i nowogródzkiego.

W WOJEWÓDZTWIE WtLEŃSKIEM 
dodatkcwc kredyty Funduszu Pracy przeznaczone zostały m. Er. na roz- 
buuowę i modernizację sieci wodociągów i kanalizacyj w W i l n i e ,  na 
dokończenie budowy rzeźni w M o ł o d e c z n i e ,  na budowę rzeźni i ja ­
tek w O s z  m i a n i e ,  na budowę rzeźni w K r a s  n e m ,  na budowę rzeźni 
i chłodni w W i l e j c e ,  T r o k a c h  f G ł ę b o k i e m ,  na budowę nowych 
jezdni I chodników w W i l n i e ,  na zabrukowanie dojazdu do st. P o d -  
brodzie, roboty uliczne w Ś w l ę c i a n a c h ,  H o d u c i s z k a c h ,  M o ł o ­
d e c z n i e  l Wi  e l c e ,  budowę basenu rybnego w W i l n i e  I przebudo­
wę dróg w powiecie b r a s ł a w s k i m .

NA TERENIE WOJ. NOWOGRÓDZKIEGO 
Fundusz Pracy podejmie rozbuuowę wodociągów w S ł o n i m i e ,  budo­
wę hal targowych w N o w o g r ó d k u  i L i d z i e ,  przebudowy rzeźni 
w N o w o g r ó d k u ,  dokończenie budowy rzeźni w B a r a n o w i c z a c h ,  
budowę mostów w W. W o l i  i w Or l i ,  zabrukowanie jezoni i urządze­
nie chodników w S t o ł p c a c h ,  S ł o n i m i e , ,  W c ł o ź y n i e ,  N o w o ­
g r ó d k u ,  B a r a n o w i c z a c h ,  N i e ś w i e ż u  i L i d z i e .

ML:, tSeck odjechał do Gdyni
skąJ uda się statkiem do Finlandii

W A R S ZA W A , (PAT ). —  Dziś o godz. 
23,50 odjechał minister spiaw  zagrani­
cznych Rcck do Gdyni, skąd na pokła­
dzie statku Cieszyn uda się do Helsinek.

Żegnali p. ministra na dworcu nodsc 
krętacz stanu min. Szembek, muz. Seh..- 
etzel i członkowie poselstwa finlandzkie 
go z charge dMiffairos Einstein na czele.

M IN ISTER  BECK  O  SW EJ W IZ Y C IE
H Ł L S IN F O R S , (fPAT). —  Korespon­

dent warszawski „Ile ls ink in  Sanomal - 
zwrócił się do ministra spraw zagrani 
cznych ipana Józefa Becka z prośbą o 
udzielenie mu kilk u in form acy j w  zw ią  
zku ze zb liża ją cą  się jego w lż y tą  do Fin 
land ji.

„Z przyjemnością —  oświadczył p. minister 
Beck —  myślę o oczekującej mnie niebawem

podróży do Flulandjl, celem złożenia rewizyt} 
waszemu ministrowi spraw zagranicznych Ha< h 
Łellcwi, .którego pobyt w Polsce społeczeństwo 
nasze przyjęk> z jak największą sympatją.

Z podróży mej do Finlandii jestem tembur- 
tlziej zadowolony, gdyż po raz pierwszy dane ntł 
będzie osobiście poznać wasz kraj, jego piękno 
i wysoką kulturę oraz zetknąć się bezpośrednio 
z przedstawicielami waszego rządu i społeczeń­
stwa.

W  dotychczasowych moich podróżach rad 
Bałtykiem miałem możność odwiedzić stolieę 
Estonji, Łotwy, Ltaii.fi oraz Szwecji, ltad jestem, 
że obecnie będę miał okazje odwiedzenia na­
stępnego z naszych północnych sąsiadów —  
Finlandjl

Podróż moja z Poloki do waszego kraju od 
będę morzem, ono to sprawia, że jesteśmy bez­
pośrednimi sąsiadami, klóryeh łączą nietylko 
wzajemne stosunki, lecz ponadto i węzły wza­
jemnych inten-sów w dziedzinie gospodarczej i 
Kulturalnej'.

Rozpoczęły się obrady
porozumienia p ra w e g o  pnlskn-bułgirskiego

SOF JA, (PAT ). —  W czora j rozpoczęły się w 
Warnie obrady porozumienia prasowego polsko- 
bułgarskiego.

Polski komitet porozumienia jest reprezento 
wany przez 10 polskich dziennikarzy z redakto 
rem Beauprć na czele.

Delegacja polska, która brała udział w  uro 
crysłościach poświęcenia pomnika —  mauzoleum 

Władysława Warneńczyka była bardzo serdeez 
nie i gościnnie witana przez dziennikarzy, wła 
dze i ludność bułgarską. Dziennikarze polscy by­
li obeem na przyjęciu w pałacu w- Lux;nogradzie. 
(„ziomkowie delegacji polskiej zostali przedsta­

wieni królowi

Na inauguracyjnym posiedzeniu konfereneu 

był obecny poseł R. P. p Tarnowski oraz przed 
stawiciele świata politycznego i dziennikarskiego 

Bułgar ji.

Na wniosek redaktora Beauprć przewodniczą 
cym otrad konferencji został wybrany Christa 
Sillanoar, prezes bułgarskiego komitetu porożu 
mienia praisowegrr polsko —  bułgarskiego.

Sekretarzami zostali obrani ze slrcmy pol­

skiej red Jan Sottan, ze strony bułgarskiej red. 
Milew.

Oddawszy hułd pamięci Marszałka Piłsudskie 

go konferencja rozpoczęła swe prace

PRZYJĘCIA  D LA  D ZIEN N IK AR ZY .
Dyrektor ibiura ptasowego Dymitr Naumow 

podejmował wczoraj śniadaniem członków obu 
delegacyj. Podczas śniadania dyrektor Naumow 
wygłosił przemówienie, witając przedstawicieli 
prasy polskiej, życząc powodzenia w  pracach 
konferencji oraz w dziełe porozumienia prasowe 

go polsko —  bułgarskiego.
Odpowiadał w  mieniu delegacji polskiej red. 

Reauprś. W ygłosili również przemówienia pre 
z.es stowarzyszenia dziennikarzy bułgarskich 
Meczkarow oraz b. m-nister Wassiliew

Obiadem delegację polską podejmował wczo 
raj kumrtel bulga.ski.

Dzisiaj na cześć obu drłegacyt w-ydał śniada 
nie poseł R. P. Tarnowski.

Po zakończeniu prac konferencji i uchwale 
niu rezolucyj członkowie delegacji polskiej od 
będą podróż po Bułga-ji

Atakiem samoloto­
wym i bombami 

gazowemi
ro7pocztią iMuthy wojnę
L O N D Y N , (P A T ) .  —  Agencja Reutera 

donosi z Rzyimu: Mussolini zamierza roz 
począć wojnę z Abisynją w ie lk im  ata­
kiem (lotniczym. Wje w-schodnio —  afry 
kańskich kolonjach włoskich m a być 
skoncentrowanych 400 sam olotów  w o j ­
skowi ch w czasie rozpoczęcia operacyj 
wojenn j ch. Przypuszczają tu, że plan 
kampanji wojennej przew idu je  użycie 
najp ierw bomb .z gazami łzuwiącemi, a 
następnie, jeśli zajdzie potrzeba —  z ga 
zami Irującemi. W ładze  w o jskow e wło 
skic pragną jednak uniknąć gazów  tru 
jącycli ze względów  humanitarnych, a 
pozate-in W lochy nie chcą zrazić do sie 
bie ludności tubylczej, którą pragną zdo 
być w sposób poko jowy.

Budowa samolotów  zdolnych do roz 
winięcia -szybkości 300 mil na godzinę, 
z których każdy będzie mógt zabrać 500 
bomb z gazami łzawiącemi i trującemi, 
lub specjalne bom by szrapnelowe, zosta 
la już rozpoczęta. 50 takich sam olotów  
już wykonano i na Sycylji odbywają  się 
już próbne loty. Każdy żołnierz wioski 
będzie zaopatrzony w maskę gazową^

Wzmożone przygotowa­
nia wóienne Abisynii

RZYM. (Pat ) Prasa donosi z Asmarj o 
u-zntnżon} uli przygotowaniach wojennych Abł- 
synji. YVc wszystkich punktach kraju odbywają 
się ćwiczenia wojskowe «  któryeh biorą udział 
zarówno wojskowi, jak i obywatele cywilni. 
Równocześnie zarządzono nową dyzlonaeję 
wojsk. Na południe od stolicy zgromadzono wo­
jowników Gonta. W  ticualedoya sli 1  centro­
wano oddziały, których zadaniem jest bronić 
Rije-Bor^n pr*)d  koncentracją sil włoskich. 
Ponadto zgromadzono wojsko na lirji granicz­
n e j^ - Erytrei oraz w Harrarze, Motto, Ti gra i. 
Gcggiam, w kraju Makalje, jak również w pro­
wincji Ogaden, zwłaszcza w kierunku 1 al-Ual. 
Z koncentracji wojsk abisyiiskieh odnosi się—  
zdaniem prasy włoskiej — wrażenie, l i  Abi- 
synezycy obawiają się przedewszystkiem atakn 
włoskiegio od strony Ery trei.

W! odległych klasztorach Gondaru mnisi 
zabarykadowali się 1 w razie ataku włoskiego, 
zamierzają ogłosić wojnę świętą, celem "-brony 
starożytnych relikwij. Takijka, jaką zasbąsowaĆ 
ma negus, polegać będzie nie na stawianiu czyn­
nego oporu, lecz na utrudnianiu wszelkiemi 
środkami marszu wojsk włoskich. Pod Addis- 
Abeba obozuje około 56 tys. łudzi. Są t« wojow­
nicy, którym negus zabronił w-stępu do stolicy 
w obawie rozruchów.

Przygotowaniom wojenny m towarzyszy 
wzrost propagand} anlywlaskiej, uprawianej na 
wiecach, w któryeh biorą udział urzędnicy oraa 
przedstawiciele wszystkich sfer ludności.

Gubernatorami 2-cn prowtncyj o dużenr 
znaczeniu strateglcznem Mollaya i Sayo mia­
nowani zostali dwaj przedstawiciele t. z w. abl- 
syńskiego ruchu mhwŁo-nacjonalistycznego Ll- 
kamakuas Ylangasela i Deggiasmettoli.

PIERM  SZY TRANSPORT MASEK  
G AZO W YCH  PR ZYBYŁ DO  ABISY NJI?

LO N D Y N , (P A T ) .  —  Agencja Reute 
ra donosi z Addis A lteby: Do sto licy
Abisynji przybył rzekom o transport 3000 
masek gazoAvych z Niemiec. Oczekiwa­
ny jesł dalsz\ transport 20.000 masek.

4.5100 ODO Chińczyków 
zagrożonych powodzią

PEKIN, (PAT ). —  YYody rzeki Hu- 
Ang zalały obszar którego długość wyno  
si 150 kim., a szerokość 125 kim. Sytu 
aeja jest rozpaczliwa.

Pow ódź zagraża życiu i mieniu 4 i 
pół miljona Chińczyków-.
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TELEF. OD WŁASN. KORFSP. Z W AR SZA WY.

Zarządzenia jdańskie wyjdą na dobre 
magistrali węglowej w Gdyni

Wiadomości z K o »n a
D YSK U SJA  W  S P R A W IE  S T O S U N ­

K Ó W ' Z  P O L S K Ą .
(Ih\ Bistras broni swego stanowiska).

Wr ostatnim numerze „Ukrninku Pata 
re jas" ukazał się artykuł p ióra Dauman 
ta»a p. t. P ro jek ty  wyrzeczenia się W i! 
na ‘ “ .

Autor streszcza omów iony w  swoim 
czasie na łamach ,, Kur jera W i l . ‘ p r o ­
jek t  pro f.  Pakszlasa, porównuje  propo 
iłowany przez niego podział L itwy na 
kantony do  parcelacji i stwierdza, ze 
nikt w całym kraju, prócz profesora, nie 
zgodziłby się na tę „parcelację  ‘ .

„A najgorszein jest to, że n„ tę reii>rmę I 
Polacy nic chcieliby się zgodzić, Oni powiadają, 
że są zadowoleni z Wilna i zieini na „retnrmę 
Kaiiicualną1' nic dadzą, oni jak zwykł. i w  □- 
daj:;: patrzcie, Litwini już doszli do końca
Ścieżki".

Streszczając da le j projekt d-ra Bistra 
sa nawiązania stosunków z, Polską z 
pozos’taw:cniem sprawy W ilna  olwartą  
autor pisze: .

Może i ten projekt niożnaby urzeczywistnił- 
lecz. niestety, nie znalazł się di tyehezas ani iC 
den Polak, nietylko odpow iedzialny przt dst „ 
cictl, ale naw cl żaden glos w społeczeństwie, któ 
ryby w umowie z Litwą zostawiał fcprawę wrl- 
żeńską jaku otwartą, to fest nierozstrzygniętą, 
którą w przyszłości trzeba będzie w-spólDemi 
silami uregulować.

Ani jednego takiego głonu!
A przeciwnie cały chór głosów o ten., że 

eag tdnienle wileńskie jest ostatecznie rozsłizj S 
ni, te. że nie może być mowy o pozostaw ić.iiu
JO rlw> em, gdyż Wilno jesl miastem gdzie z »  
stało pogrzebane serce Marszalka.

Tak więc dr. Rlstras zaproponował nam 
.czasówo“ wyrzec się W i'na a Potacy się itpa 
że ani mvśla wyrzekać s'.ę ani .s» włos Wilna. 
Tak ten projekt'został tylko radością kore-ą on 
dentów pism pińskich w Kownie, którzy maja 
okazję pisać dla swoich. żc pomimo dogmaty z- 
mu r idu litewskiego w litcwsl icm społecrcń 
stwic11 w sprawie wileńskiej i stosunków z Pol­
ską znajdują się „nader zdrowe glosy!"

Widocznie pielgrzymom miły jest glos wo­
dującego na puszczy.

I oniirno tego i pomimo wycia naszych pro 
fes ©rów l doktorów Polacy nam proponują wię 
cej, niż profesorowie nam i Polakom.

Następnie p. Daumantas cytuje zary­
sy  projektu p. Okulicza i stwierd/a, że 
by łoby  to powtórzen iem unji. skutkiem 
•której L itw a  utraciłaby wolność. W  ro/u 
mieniu połskicm L itw ab y  „otrzym a.a  
W iln o " ,  zaś w  rozmbieniu litewskiem
L itw a  by się go wyr zekła.

„O tych projektach dużo mówiono tak z je­
dnej jak i z drugiej strony.

Konkurują one ze soba oryginalnością i bty 
skotliw-ościa myśli. Przyjemnie jest je czytać 
JL“Cz cale nieszczęście, że dotyczą one naszej 
stolicy Wilna. A ponieważ tak jesl. twarze na­
sze poważnieją. Niech tym razem będn to tylko 
.nuli plamki, nikła wysypka, lecz jest ona rze­
czywiście zgangrenowana.

W  głęb1 swego serca i myśli my nigdy nie 
-upominamy swych książąt, królów i ko“,blti 

; odradzenia litewskiej wolności, licz dzis jesz­
cze i jeszcze wróćmy do rany .swej nel< mlcżonej 
M«licv. Wróćmy i walczmy za W ilno! Lecz

Dr. Pakałniszkis (dr. Bistras) w ,Ry 
las ie "  z dnia 3 bili. po lem izu je  z po w y  
żej zacytowanym  artykułem O. Dauman 

łasa
Dlaczego teraz nie należy bib n'e można 

mówić o uregulowaniu stosunków- ? Pol) ku?
Czy dlatego, że to się nic spi Hioba, jak zwy­

kle w Berlinie? Ż« tego dziś spe-jalnle nie chcia 
laby Moskwa?

' Nasz problem wileński w skali międzi nam 
dewc j zawsze było i będzie trudno rozsłi zyg- 
nać, dlatego, że to jeden to drugi z wyżej wy­
mienionych sąsiadów, a niekiedy obaj ieilnof ze 
śnie (w  czasie gdy obowiązywał traktat w Ra 
pniv») sprzeciwiają się rozstrzygnięciu tego pro
Memu. ■

PiOnicwa* jeflfin i dru^l, działając z czysto 
r-goisfycznych jobiłdok, pragnie. abv rttenormal 
>  i sv iuacja na bliższym wschodzie Istniała tak 
Bugu. aż każdy z nich losobno lub obaj razi m 
tę .nienormalną sytuację usuną, lecz nfli irata 
w l-n  sposób iby to było z korzyścią dla ich
własnich Interesów.

I obetnie Moskwa robi bardzo kwaśną minę. 
słysząc o tern, że Litwini mówią o konieczności 
szukania normalnych stosunkó1 z P liska.

Przecie sznkajae „medu i iltendi* nie dąży 
Się do jakichś nillitary.styczn*-h gktndów, skie­
rowanych przeciw jakiemubadź sąsiadowi, lecz 
dn unormowania stosunków.

Lecz i to się niektórym nie podoba: nasi 
politycy są nastraszeni tern, że unormowano 
s f ssunków polsko-litewskich < znai ałoby prz> 
łączenie Się U tw y (sic!) df. lionreeko - poiskll 
go bloku, i że tern Munini I itwa wypowiedzieli

'tij s ię  p r z e c iw  b lo k o w i  f r a n e o - r o s y js k ie m u  zą s
'jPolsk:, miałaby otwartą drogę de, bogwiwmyi w
Nad bałty ce i t. d.

Z racji tej demagogji Litwa nieraz przew­
ęziła nader odprwiędnie i znacznie pomyślniej 
nze. niż obecnie momenty dla znalezienie moż­
liwego do przy jęcia miodu* vivendi z Polakami

Toteż i teraz igrać losami swej ojczyzny by 
loby bodajże zanadto meodnowiodzinlnem.

’ Zasadnicza kwostja dla Litwy jest: ozy pn- 
żyteszną jest dla niej taka polityku mierząc na 
dalsza przyszłość' to znaczy, gdy Mioskwa za- 
gra nas/a kartą i więcej jej nie będziemy po-

Odbyło się w Paryżu  posiedzenie ko 
mitetu dyrekcyjnego  t-wa ko le jowego  
francusko-polskiego. Ze strony polskiej 
na posiedzenie to wyjecha ł wreemin 
skarbu Adam Koc i wicemin komuni­
kacji Piasecki.

Tem atem obrad by ły  sprawy w yn i­
ków  eksploatacji magistrali w ęg low ej

Do władz sifdowych wpłynęło sensacyjne 
powództwo przeciw skarbowi państwa o 400.000 
zł. Z powództwem tein wystąpił arystokrata nie 
miecki Thurn-1 axis, który przed odrodzeniem 
państwa byt właścicielem olbrzymich majątków 
ziemskich w Poznańskiem, tworzących t zw. 
księstwo krotoszy ńskie. Po wprowadzeniu w ży 
cie reformy rolnej w Polsce obszaiy te zostały

PARYŻ, (PA T ). —  7 hm. w godzinach 
rannych w  Brc.ście panował względny 
spokój. Robotnicy zatrudnieni przy bu  
dowie pancernika „Dunkerque“ rozpo 
ezęli pracę z opóźnieniem. Również z 
opóźnieniem podjęto pracę w  warszta

trzebili np. przy zmianie stosunków z Warsza­
wą na lepsze, czy nie powtórzy wówczas Mo 
skwa swej rady aby Litwa grtidziła z Warszawą, 
juk to już raz uczyniła wespół z Berlinem w r. 
1028. Nic .iie mamy przeciw Moskwie «n i Ber­
linowi jeeżliby doehoitzlły do porozumienia z 
Polakami, lecz dążenia do normalizacji slosun- 
ków ani Moskwa ani Berlin nie mogłyby uwa­
żać za wnagie poczy nania z naszej strony a je­
żeliby i uważaiy, im byłoby to dowodem, że na 
sze przewidywania są słuszno, i że dlatego nie 
wart© poprawiać ieli kwaśnej miny.

P. Daninantas uważa, źe łakie myśli są tyl­
ko „malemi plsimkunii i nikłą wysypką, lecz ta 
wysypka, w rzeczywistości /gangrenowano , 
prupouuje wrócić ,.d,o rany swej uciemiężonej 
stolicy W ilna" i kończy uatetycznic słowami:

„W róćmy i walczmy io W ilno' Lecz jak?"
Takiego końca nie oczekiwałem od ezłowie 

ka, dla którego wszystko jest jasnein, dla któ­
rego inny pogląd —  wysypka g . igienow„ któ- 
r jednak dysponując woia „Brońmy Wltna. 
lecz iak?"

Tak, właśnie jak? Nam wydaje się, fe  naj­
mniej piomoże uo odzyskania Wilna zadav.nl- 
nianie się tern. c « jest, i nieszczęsne „dolce fur- 
nlenie1' w polityce zagranicznej.

Górny bląisk —  Gdyms.
Obrady by ły  szczególnie ciekawe ze 

względu na to, iż w najbliższym rzasie 
ruch towarowy na magistrali węglowej 
zwiększyć sie może wielokrotnie w zwtą 
zku z utrudnieniami, stosow anemi przez 
Gdańsk przy  eksporcie potskim

rozparcelowane i ks. Th urn-Ta i  is mrzymat od 
szkod.ilwamie w wysokości JO milj. zł. Obecni- 
jednak arystokrata niemiecki wystąpił *  prełm  
sją przeciw skarbowi państwa, twierdząc, że w  
wypłacie odszkodowania nastąpiła swego czasu 
kilkunastatygodnlowa zwłoka i z tego powodu 
żąda wypłacenia odsetek w  kwocie 100,000 zł.

laeh portn wojennego. Grupy mieszkań 
rów  poczęły od rana wylęgać na ulice 
oglądając miejsca walk i komentując 
przebieg wypadków. Sklepy poczęto po 
woii otwierać.

W  godzinach popołudniowych robot 
niey arsenału ponownie porzucili pi acę, 
poczcm udali się pochodem do domu lu 
dowego. W ładze wojskowe zamknęły 
port wojenny. Na wieeu, jaki odbył się 
w domu ludowym, o godz. 18 mówcy 
wezwali ludność Brestu do przybycia w  
dniu jutrzejszym pooołudniti na ni. 
Paul Doumer, gdzie mieszkał zabity ro 
botnik. W  pogrzebie mają bi-ać udział 
wszyscy robotnicy.

W ładze  zarządziły nadzw y czujne srod 
ki ostrożności INakazttno ponow nie  zam  
kniccie wszystkich magazynów. Prcfidit
depertamentu Finistre wydał rozkaz za 
bramujący Wszelkich zgromadzeń w  Bre 
śeie i w  okolicznych gminach. Wszystkie 
kawiarnie i bary sprzedające napnie wy 
skokowe ntają być zamknięte do jutra 
godz. 22. W ładze zdecydowane są kate 
goeycznie prz< szkodzić dalszym rozru­
chom. M ają one do dyspozycji 800 żan 
ilarmÓY, oraz liczne świeżo przybyłe od 
dział gwardii ruchomej i wojska.

Komisarz L.N. w Gdańsku 
powrócił z u-iopu

GDAfJSK, (PAT ). —  W yroki kom i­
sarz L ig i N »rodów' p. Le&ter wrócił dziś 
popołudniu do Gdansika.

Przedłużenie oorozumle- 
polsko-gdańskiego

w sprawie postoju okrętów 
wojennych

GDAŃSK, (PAT ). —  Porozumienie poi
sko —  gdańskie z dnia 13 sierpnia 1933 
r , dotyczące zawijania i postoju polskich 
okrętów  wojennych w  porcie  gdańskim, 
zostało przedłużone na 3 lata na podsta 
w ie protokółu, podpisanego dziś przez 
komisarza generalnego ministra Papee 
i prezydenta Greisera. Pozatem  obie stro 
ny osw iadczyły. że iporozumienie przed 
łuża sie każdorazowo automatycznie o 
dalsze trzy lata, jeżeli jedna ze stron n ie 
w ypow ie  w terminie trzech m iesięcy 
przed upływem przew idzianego  okresu, 
to jest trzech lat.

W A L K A  Z  M A NIFESTANTA M I.
Ponieważ tłum eorar goręcej napierał na 

prefeklórę, oddziały wojska i policji zaatako­
wały manifestantów. Jednakże ro.;p"0szon» gro 
py poczęły rbierać się nanowo Nastąpiła wow 
czas szarża kionnego -odziału C" ardji ruchomej 
Tłum, ustępując pod naCpon m koni.w kilka mi 
nut później znów się gromadził, posuwając sic 
w strsnę prefektury. Ażcb., oswobodzić prełck 
turę od n-iponi tłumów-, ewardja konna musiała 
kilkakotnic powtarzać swe szarże, obrzucana z 
bocznych ulic kamieniami

Późny-m wiicczordm thim odepcliroięty od 
prefektury starał się opanować koszary 2 puli u 
piechoty kolttn ji:1nej. tak żc dopiero zdecydo­
wany atak -Mldziałów wojska z m u s i Imanifes- 
tanłów do odwrotu. Po północy władz* bczpie- 
.cdmwj przywróciły spokój.

Odpowtedzlakiość 
p p̂inszg komuniści

PARYŻ. (Pat). Rozruchy w Brescie. które 
przybrały charakter wręcz rewolucyjny, wstrza 
snęły opinją publiczną Francji, lembardziej, iż 
poprzedziły je inne rozruchy i zajścia na terenie 
Francjt.

Cykl ten rozpoczął się w Salon od napadu 
na autobus, wiozący członknw Action Francaise, 
którycb zasypano sti załami rewolweroweml 1 
kamieniami, przyczcm rannych z,ostało kilkuna 
ścle osób. Nasicpuą ofiarą znrgauizowanego na­
padu pudla grupa Jeuneses Pati-ioles z Pary­
ża. Dalszym etapem były rozruchy w Tulonle 
i na koniec wypadki w Brest.

INSPIRATO REM  SO W IETY?
Dzisiejsza prasa przynosi obszerne opisy tych 

.zajść opatrując doniesienia te alarmującemi ty 
tutami. W ypadki rewolucyjne w Brest" i bp 
Prasa umiarkowana i narodowa zgodnie obcią 
ża odpowiedzialność za powyższe zajścia partię 
komunistyczną, co zresztą zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, gdvż manifestanci w Brescie i Tulo 
nie kilkakrotnie przejawiali swe zapatrywania, 
śpiewając międzynarodówkę oraz wznosząc ok­
rzyki na cześć Sowietów

Jeden z doradców technicznych premjera La 
vala publicysta Giguouz v> następujący sposob 
ocenia na kumach „L a  Jonrnee Lnclusjrielle" 

przyczyny zajść:
Wypadki, które wydarzyły się w  tych dniach 

w Breście i Tulome oraz w  wielu innych miej 
seowościach, są dziełem purtji komunistycznej. 
Dekrety rządowe posłużyły ly-iko za pretekst. 
Możliwe jest iż Moskwa uważa za niewystar­
czające poparcie niektórych je j planów w poli 
tyce międzynarodowej i w konsekwencji wydala 
odpowiednie instrukcje. Mniejsza zresztą o przy­
czyny, chodzi bowiem o to. iż tego rodzaju roz 
ruchy nie mogą b ić  nadal tolerowane". 

muniHrawTit fi M M M M — —

Strajk włoski drużyny 
piłkarskiej

LW Ó W , (PAT ). —  W  dalszi-m rozgrywkach 
o mistrzostwo lwowskiej ligi okręgowej Czarni 
pokonali Lechję 16:2 (0:1), a jarosławskie Ogni 
sko zwyciężyło Hasmomeę 4:3 (2:1)

Niezwykły wynik I,ecJiji z Czarnymi został 
spowodowani- strajkiem włoskim zastosowanym 
przez Lechję po usunięciu przez sędziego Przy­
bylskiego jednego z graczy Lechji. Jako protest 
Lechja wybrała dość niezwykłą formę statysto­
wania ni boisku pozw ufając w ten sposób Czar 
nym strzelać do pustej bramki.

Powództwo Niemca przeciw Skarbowi 
Państwa o 400.000 złotych

ZAMIESZKI REWOLUCYJNE
w e Francji

STRATY.
PARYŻ, (Pat) Zamieszki rewolucyjne w 

Brescie zakończyły się dopiero po północy z 
wiórku na środę Trudno jest jeszcze ustalić wy 
sokość sirat aiaterjainyeh, na.omiast wiadomo, 
że w- starciach padł jeden zabiły robotnik oraz 
przeszio 100 rannych, z których 4 znajduje się 
w sianie ciężkim. Pośród rannych przedewszy- 
stkiem należy wymienić ciężko rannego w gło­
wę porucznika marynarai, udjutanlu prefekta 
m o rsk ie j dalej podprefeata w Brest Jacques 
Hanri oraz szefa służby bezpieczeństwa. Wśród 
rannych znajdują się zarownp roobtnicy jak i 
policjanci oraz fuukcjimarjusze gwardj* ru­
chomej.

Całe miasto przeustawiuło dziś rano widok 
godny pożałowania. Niektóre ulice i place no 
•szą ślady walk, na rogach ulic widniały szcząt­
ki barykad, szyby zaś rcstauracyj i sklepów hj - 
łj powybijane.

P O W O D Y  ZAJŚĆ.
Powody zajść przedstawiają sic następują 

co: robotnicy, którzy w niedzielę po południu 
otrzy mali po raz pierwszy zarobki zmniejszone 
•i? 10 proc., zaczęli objawiać niezadowolenie, któ 
re jednakże nh przybrało form poważniejszych 
manifestacyj. Władze, ciieąe zapobiec wszełkim 
ewentualnościom, obsadziły we wtorea lano ur-

StrajK na statkach francuskich
P A R Y 2  (P A T ) .  —  W  H aw rze  wybuchł 

na statku itransaitlantyckiim „Cham- 
p la in“  strajk meclianikńw, iktórzy na 
znak protestu przeciw  dekretom rządo 
w ym  odm ów il i  przy jęcia wypłaty. Do 
mechaników- przyłączyła isię załoga 
.,Chamiplain“ , która wyszła na ląd, p o ­
stanawiając odbyć zebranie protestacyj 
ne 0  godz. 14 t. j. w chw ili  gdy „Cham 
pla in“  winien był opuścić port, udając

W Brescie rubotnicy ponownie opuścili
pracę

senał morski i warsztaty oddziałami policji i 
gu ardji ruchomej oraz oddziałami 2-go pułku 
oiechoty „olo. jal ii-i i strzelców m u- ..rn-ki Ho 
iłotaiey, którzy sławili się do pracy, na widok 
zgromadzonych oddziałów poczęli manłfcskować 
swe ni adfrwołr .łe.

P IE R W S ZE  IN C Y D E N T Y .

Pierwsze incydenty wydarzy ły się na stoczni 
przy budowie pancernika „Dunkerąue". Robot­
nicy zatrudnieni przy budowie oświadczyli, iż 
nie przystąpią do pracy, dopćiki ze stoczni nie 
będą usunięte posterunki wojskowe Ponieważ 
zgroumd&ine tłumy chciały wtargnąć do portu 
wifjemtego żandarmerią, gw-ardja miciioma i 
strzelcy marynarki zagrodzili im drogę. Nastą­
piło pierwsze starcie z tłumem, który starał się 
sforsować kordon. Wobec powyższego władze 
postanowiły o  godz. 10 zawiesić pracę w arse­
nale i na stoczni. Robohilcy opuścili arsenał, a 
zajśeia, których przebieg jest znany, przesunę­
ły się na miasto.

Dio najgorętszych sturć między zrewoltowa 
nyin tłumem a wojskiem i policją doszło o g- 
lS-ej na ulicy De Slam przed prefekturą mor­
ską. Tłumy manifestantów, zgromadzonycn 
wpobliżu prefektury, zatrzymały kilk i n iłaJo 
wanych 6ainocbouów ciężarowych, któr* prze­
wrócono X podpalono

,«ip 7 830 podróżnymi do ^stanów Zjedn 
do strajkującej załogi „Cham plain“  p rzy  
łączyły ,się załogi „Norm and ie " ,  „ L a  
Faytte“  „C o lom b ie "  i „Cuiba“ .

Journal des Debats“  donosi, iż załogi 
statków: „F lan dr ie "  i  Mexiigue“  w  S4. 
Nazaire oraz „M arrakech " w Bordeax i 
„A rdenes "  w  Rouer postanowiły również 
odm ów ić przyiącia zarobków  na znak 
protestu przec iwko 10 proc obniżce.
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SMUTNA WYMOWA CYFR
Przed paro dniami podaliśmy rozesłaną 

prze* urzędową litewską ajencję „F.lta ‘ wia­
domość o zlikwidow u l u  przez rząd łotew­
ski gimnazjum polskiego w Rydze. W iado­
mość ta byta tak liiewiarmgodna, ie  poda- 
iiśniy ją z zastrzeżeniem, zwłaszcza że 
P. A- r w tej sprawie żadnego komunikatu 
Mie rozesłała. Wyraziliśmy przytean na­
dzieję, że władze łotewskie wiadomość tę 
zdementują.

Nadzieje natszi nas zawiodły. Zamiast 
zaprzeczeuia otrzymaliśmy list naszego ko- 
respc/ndenta, zawierający potwierdzenie tej 
wiadomości oraz szereg szczegółów, rzuca- 
jącycli jaskrawe światło na politykę rządu 
łoi ewsrkiego w stosunku do ludności pot- 
Sniej, W  poniższym artyKule mówią cyfry, 
' 'i d ne wykręty tu nie pomogą Żadna dja 
lektyka faktów nie zbije To tez alarmuje 
mv polską opinj^ publiezną. Nasze społe­
czeństwo powinno zająć się tą sprawą, po­
winno bliżej zainteresować się losem ucie­
miężonych braci w Łotwie (RED.)

Dynrbuig, w sierpniu 1935 r.
Zlik w idowanie  jeszcze jednej p o l ­

skie j p lacówki szkolnej w Ło tw ie , n ie­
stety. jest już faktem dokonanym. Leizy 
przed nami 170 numer łotewskiego 
1 >ziennika Urzędowego, w którym  ogło ­
szono, ż.e decyz ią  Ministra Oświaty, na 
wniosek burmi-trza miasta Rygi p. H 
Celmińsza (zajmującego m. in. wybitne 
stan iw-sko w zarządzie Tow arzystw a  
Polyko-Łotewskie.go Zbliżenia w Rydze), 
jedyne gininaejini- polskie w stolicy za 
pezyjaźnionej z nami Republiki Łotew­
skiej zostało zamknięte z dniem 1 sier­
pnia tor. a personel nauczycielski z «o l-  
niony...

W zarządzeniu ministra me podano 
przyczyny likw idacji szkoły. Pow ołano  
się jedynie na wniosek p. Cdmińsza. 
Prasa, skw ap i:,wie notująca wszystkie te 
go  rodzaju zarządzenia, idące zgóry, w y ­
jaśniła usłużnie, że zamknięcie nastąpi­
ło spowodu niedostatecznej ilości uczni; 
fama, biorąca swój początek u źródła, 
tłumaczy ten smutny dila mniejszości poi 
ekie j fak t —  kryzysem... złym stanem 
gospodarki miasta, a więc koniecznością 
przeprowadzenia oszczędności.

Pierwsza wersja, podana przez prasę, 
nie wytrzym uje krytyki. Ostatnio przed 
rozpoczęciem roku szkolnego, w gimnaz 
jum zarejestrowano 90 uczni —  P o la ­
ków.

P raw o  szkolne pozwala i nakazuje 
u t izym w , «ni< szkoły, jeśli liczba ucz- 
niów w ciągu dwu lat z rzędu nie spad­
nie poniżej 75 osób...

Druga wersja?

W obec ciągle w ysuw anych przez pra 
<sę łotewską zarzutów uogólnienia i nic- 
rz jczow ośc i eystąpień prasy polskiej w 
odpowiedzi na je j  żywą reakcję na sys­
tematyczne Uszczuipłanie stanu posiada­
nia Po lon ji łotewskiej —  postaramy się 
w artyk ine niniejszym, poświęconym o ­

Pob il i  s i ę z n ó i  krjtycy 
o potty wiersze

MOTTO 
Nip bljlu się! Fogódźta się!

W  isnie literackie stały się u nas od- 
di wna chichem powszednim W alka  ro 
m antyków  z -klasykam, to coś w rodzą 
ju l iterack ie j w ie lk ie j wojny z udziałem 
ann ji czynnej, rezerwy, pospolitego ru­
szenia i wszelkiego rodzaju n ieproszo­
nych pomagerów. A  potem —  to juiż mo 

i snobizm Co to za literat, który z ni 
kim nie walczy W alczą  ze sobą prądy 
epokowe: pozy tyw izm  z romantyzmem, 
u orom antjzm  z pozytyw izm em , moder 

nizni 2 wszystkimi poprzednikami, fu  
n r jzm  z mudernizim-etni, narybek futu 

T s ty c zn y  z futuryzmem i t . d bez k ( ,ń. 
Ca- Walczą ze sobą prądy i kierunki W a l 
rzH jedno z drugiem  pisma literackie i 
Pc-^oczególni pisarze. W alczą k ry ty c j  A 
publiczność czyta to  wszystko, czasem 
nudzi się, czasem śmieje się d o  rozpuku, 
c^asem podszczuwa. Rzecz się ma zupet 
nie tak. jak  przy bijatyce ulicznej. Tam 
"dzies w ibramie, a lbn na skwerku dwóch 

8da się z całego serca pięściami. Dla 
to sprawa życia albo śmierci. A tu 

W oko ło  tłum, —  nikt nie wie o co tym 
■u bijącym się chodzi, ale wsz)'scy są 

P ^ekscytowani, wszyscy przejęci. T r zy

mów icniu sprawy w zastraszający spo­
sób topniejącego wciąiż szkoln. eolskie­
go w  Ło tw ie  —  operow ać jedynie cy fra ­
mi, zaczt rpmętemi wyłączn ie ze źródeł 
łotewskich.

Rozpoczniemy od Rygi.
Stolica Ł o tw y  liczy —  zgodnie z 

przedostatnim spisem Iudn°ści —  10.574 
Po lakow . Miasto utrzym uje dla tej iloś­
ci 6 (sześć) szkół powszechnych, liczą­
cych według danych z ubiegłego roku 
szkolnego przeszło 1000 dzieci polskich

1 jednocześnie... zamyka gimnazjum, 
jako  p laców kę szkolną, konieczną dla 
dalszego kontynuowania przez dzieci 
nauki w języku ojczystym. Cóż one bo­
wiem mają robić po skończeniu polskiej 
szkoły powiszechnej? A  należy pamiętać, 
że jeszcze w roku szkolnym 1932-33 R e ­
ga miała 8 powszechnych .-/kół polskich, 
do k tórych  uczęszczało Około 1500 dzie­
ci rodziców  narodowości polskiej!

Wydaje- się jednak, ze zamkniecie 
G imnazjum dolsk iego w  Ryahfc jest tylko 
jednym z l  łapów pła/iowej akcji, m a ją ­
ce j na eclu ostateczną likw idację  po l­
skiego sta na -posiadania w Ledwie w za­
kresie szkolnictwa.

P ierw szym  etapem, zwycięsko zakoń­
czonym tymczasem, jesl wybitne zmniej 
szenie stanu posiadania w  zakresie szkol 
11 i et w  a powszedn i ego .

Bo olo, jak wynika z o fic ja lnych sta­
tystyk łotewskich w  roku szkolnym 
1932-1933 polskich szkół powszechnych

było  w  Rydze 8, (liczących około 1500 
dzieci), w Latga lj i  —  22 (2806 dzieci), w  
Zem galji  —  3 (200 dzieci) i w  Km-laml (i 
—  1 (231 dzieci), czyli —  w  całej Ł o tw ie  
(n ie licząc trzech polskich gimnazjów w 
Dy/icburgu, Rydze i Rzeżycy  oraz P o l ­
skiej Szkoły Rzemieślniczej w Dynebur- 
gu —  34 szkoły liczące około 4000 dzie 
ei- Stan ten w roku szkolnym 1933 34 
wzrasta o jedną szkołę, osiągając liczbę 
35 szkół i, potem, nagle —  w  roku szkol­
nym 1934-35 —  spada do cyfry... 23, 
pi zy  jednoczesnej l ikw idacji Szkoły Rze 
niieśiniezej i obecnie Gimnazjum w R y ­
dze.

A więc zmniejszenie w  ciągu jedne 
go roku szkolnego aż. o 12 szkół, czyli o 
34.28 procent!..

Cyfry te nabierają jeszcze posępniej­
szej w y m o w-y, jeśli się zważy, że jedno­
cześnie mocno iosbudowane szkolnic­
two ran mieckie, liczące w  roku szko l­
ny p i  1933-34 —  88 szkół powszechnych, 
traci lv lko  6,82 proc ze swego stanu p o ­
da  lani i- rosyjskie —  13,56 proc., ż y ­
dowskie —  22,00 proc., litewskie —  0,77 
pioc. i estońskie —  00 procent. Jednoczę 
śnie z0  ‘•zkolnk-twem kurczą się przera- 
..ająeo kadry nauczycielskie. W  roku 
szkolnym 1933-34 zarejestrowano 60 na­
uczyciel! —  Po laków , wyrzuconych z 
posad.

Pewne powiaty, jak np. pow iat iRuk 
isztański, zostały całkow icie  po z ba winne 

‘ szkół polskich choć liczą one — według
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mają stronę jednego, albo drugiego nie 
z poczucia racji, ale o t  tak z synipalji do 
nosa pierwszego, iub do oczu drugiego 
zapaśnika. Dopiero nazajutrz w  dzienni 
ku ten i ów  przeczyta, o co tam tym 
dw óm  na skwerku c zy  w  bramie chodzi 
ło. To  już obow iązek dziennikarzy zba­
dać meritum sprawy i podać do wuado 
mości publicznej.

Z takiego właśnie obowiązku dzienni 
karskiego piszę n iniejszy artykuł. Dwie 
pary zawodników walczą o... No proszę 
zgadnąć o  kogo?  O Norwida. O tego N o r  
wida, k tó ry  już 52 lata temu zakończył 
swo ją  ziemską wędrówkę, o którym  
przez 25 lat po zgonie praw ie  nikt nie 
wspominał, który za życia po kilkolet 
nim okresie bardzo problematycznej sła 
wy młodzieńczej przeżył przeszło trzy 
dziesiątki la ł w zupdnem  zapomnieniu, 
a ostatnie 6 lat tspędżił w paryskim pr/y 
tułku dla nędzarzy, a przez całe życie z 
uporeim fanatyka p i»a ł  i pisał poezje, 
któremi zachwycali się ty lk o  Wyspiań 
sfk i, Miciński, Żeromski, Miriam. Cywiń 
eki i kilka dziesiątków innych pracowni 
ków  pióra których natomiast me znosi 
li Klaczko, Niemjeński, .Sienkiewicz, Kre 
Chowiecki, Pini i obecnie Wasilewski O- 
tńż o tego Norw ida  w 52 roko zgonu roz 
gorzała na nowo walka. P ie iwsza  para 
zawodn ików  to Tadeusz Pini i Zenon 
Przesmyck. (M iriam), druga zaś to —  
Zygmunl W  asilewski i Stanisław Cywiń 
ski

Nunsjusz papies­
ki wśród dzieci

Ks. Ks. Marjani wespół z 
Towarzystwem Caritas" 
zorganizowali na Uiela- 
nasli |, dk o łon je, na k 1 <r- 
rycli przez 35 dni 900-oro 
dzieci z przedmieść. W ar­
szawy korzystało ze świe­
żego poiwk.rza i smacz­
nej strawy. Na zakończe­
nie półkplonji Ks. Ks. 
Marjani zorganizowali u- 
roczystość, którą zaszczy­
cił swą obecnością nun­
cjusz papieski msgr. 
Marmaggi. Zdrowe, opa­
lone dzieciaki popisywały

się śpiewem deklamacja­
mi i tańcami przed gość­

mi. Na zdjęciu —  popisy 
dzieci (u dołu) i goście 
z ks. nuncjuszem Mar 
maggi na czole (u góry) 
podczas uroczystości z.iII] 

knięcia póJkolonji.

A  więc mecz Pin i —  M ir iam  jeszcze 
nie rozegrany. F inał zależy od wyroku 
sądu państwowego. Pobudki w a lk i po- 
części materjatne, po części zaś natury 
ideowej.

l\ początkach bieżącego stulecia Ze­
non Przesmycki na łamach swego w y t ­
wornego pisma ,,Chimera“  zaczął publi­
kować nieznane pisma N orw id a .*0  Nor 
w idzie  zaczęto pisać j m ów ić  coraz to 
więcej. Potem tenże Przesmycki o Nosił 
przedpłatę na wydanie Dzieł Norw ida  i 
wvdał z tego cztery tom y (A cz. i ,  A  cz. 
II, ( i ł .  W ydan ie  by ło  majstei sztykiem 
sztuki wydaw n icze j i drukarskiej. P rzy  
pisy by ły  doskonałe, podawały moc fait 
t u v , ośw ietla jących i objaśniających 
t wórczość poety  i opierały się na w ie l­
k iej kulturze w ydaw cy  i znakonTtem zna 
wslw ie twórczośc i wydawanego poety. 
A le  wieccj tumów nu pólkach księgar­
skich ;się nie ukazało. Tom  F  juz przesz 
ło dwadzieścia lat leży na skład/.o u Vn 
czyca, a wyjść w świat nie może, ho brak 
mu h ilku c z y  nawet paru ty lko  arkuszy 
komentarzy i przypisów Pod adresem 
Przesmyckiego sypały sie liczne upom 
nienia w prasie, aby pracy dokończył, 
gdyż Norw id  znalazł w Polsce parę ty­
sięcy osób, których pooiaga i zacieka­
wia Przesmycki na to ani mru mru Od 
czasu do czasu tylko w jakiem-kolwiek 
czasopiśmie puszczał jakiś list albo 
w,ersz Norw ida  i nie uważał za potrzeb 
ne nawed wyjaśnić c zy  pokaże putolicz-

o ficja lnych łotewskich statystyk —  nie 
jeden tysiąc Polaków.

ja k  wynika z powyższych zestawień* 
stan szkolnictw a polskiego w Łotw ie 
zmniejszył się o przeszło 30 pr«c. W b rew  
temu fakhcznenn t stanowi prasa ło tew ­
ska, operująca demagogicznemi tezami
0 ,,polonizacji ‘ ' Ło tw y , nawołuje do da l­
szego redukowania szkolnictwa polskie­
go  Zwłaszcza ataki ka resztki szkolnic­
twa polskiego w Laitgalji są specjalnie 
dokuczliwe i n ieprzebierające w środ­
kach: Poniże j poda jem y kilka charakte­
rystycznych cytat.

..Latgolas W ed n es is "  („W iadom ośc i 
La tga lsk ie ' j ,  jiisząc o „p ob k ie in  w ych o ­
waniu" wysuwa następujące zarzuty:

...Wyciu. v, aukewie gimiiiizjilni polskirffn w 
Dynebtirgu ibitychczas nosili na czapkach ob­
wódkę, wstążkę o barwach państwa polskiego 
Obec.iic są oczekiwane w i' in w/ględzic daleko 
idące zmiany. Jak wiadomo takie wstążki o bar 
w aeh polskich nosili i-ywnież wychowankowie 
łyskich polskich kzkół państwowych. Jeszcze
1 obecnie yv tej hib innej szkole udoruja Króle- 
\vc JNński —  Matkę Poską Częstochowską, przy 
obrazach której -odbywają się nu dlitwy po.-an- 
r»c. U catcJikńw Ifitcwskicli, jak wiadomo, ho- 
iroroze ntieiscc -zajmuje święty obraz miejsco­
wej Maiki Bcskiej Agłońskiej. Widocznie nasi 
(’a V-cy sTOw/iniści tej Królowej naszej ziem! ni« 
cha-ą nznawać'‘.

-,Pedeja Brid i" f ) .  (..Z ostatniej o liw i­
li pisząc o „po lon izac j i"  stwierdza, że: 

s.Nie<li'iwwo jacyś ..polscy inflajiezyey“ pisali 
■w „Kurierze Wileńskim“, że w Latgalji i w po- 

iccie iłłaksziańskim przeprowadzono jakoby 
to tcw sz.wnic Polaków
rzeczywistości zaś w Iuitgalji istnieje jeszcze 
14 szkut polskich, w tein 2 gimnazja, chociaż 
prawdziwych etnograficznych mieszkańców —  
Polaków tutaj wcale niema. Polskiej orjentacjl 
kaltnrnlnej przytrzymuje się jeszcze nieliczna 
część ^polonizowanych lataaSezyków i BiaNoru 
sinów, nats miast w mieście Wilnie, w klóiem 
mieszka około 2.OR0 uchodźców z Lalgalji i ich 
potomków —  nńema żadnej szkoiy łotewskiej 
jak również w kościołach tamtejszych język 
totenrsk! nie jest dopuszczalny (sic! Red ) J*ai 
nocześnic w  Łat falji w powiecie iłłiikszfańskim 
w  ostatnich 10 latach w licznych kościołach zo 

. stal wprowadzony, język polski i pracuje nawet 
szereg księży —  mdziozioraców, niepos!c<lają- 
cych języka łotewskiego, jak naprzyKład w Kra- 
Kławn, Rzcżyt y, Rydze i fidzieuilziej

Również „P u d e  ja B r id i:‘, domagająca
■się szkół łotewskich w  Wilnie, konstatu­
j e  z radością w obszcrn jm  artykule o 
bzkokch  polskich w  Latga lj i  zm nie jsze­
ni* ilości uczniów Po laków  w  tychże 
szktfłath; Poda jem y charakterystyczne 
wy ją",u z teg0 a r |ykulu. nadmienia iąc 
ze po przewroc ie  m a jow y in r. 19.T* zo ­
stała wprowadzona w  Łotyyie no>va u- 
-stawa. o szkolnietyy ie, na podstawie któ­
rej uczniowie, którzy me mogą dowieść 
dokumentami, że są Polakami, jirzeno-

/l t  , , r. i\.
Oolconezeme <irt. na str 4 -e j).
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ności Kiedykolwiek całość, czy nie.
Z takiego sianu rzeczy skórzyslał, ta 

joj, Iwow iak  Tadeusz Pin i i v ygderaw 
S2 y rzi-dnio -Przesmyckiego w  artyku 
le, odsądziwszy go od zdolności do dal 
szego wydawania Norwida, sam zabrał 
Sic do  wydania popularnego. Cały .Nor­
wid za niespełna dziesięć złotych, nawet 
w' oprawie, to gratka W  yyydaniu Przes 
myckiego niecały kosztował 120 zł. N im  
wvdał swój ogrom ny tom, Przesm ycki 
pośpieszył wydać w osobnych tomikach 
resztę posiadanych rękopisów Pini tedy 
i te w łączył do swego wydania popular 
nego,

W ydan ie  popularne to jedyne, na któ 
rem można zarobić W ydan ie  naukowe 
Przesmyckiego bite w tysiącu egzenipla 
rzy, rozsprzedawane bardzo powoli, o- 
czyw iśc ie  nie było dochodowem. Fd.ii 
tedy postąpił trochę po korsarsku, sko 
rzystał z długoletniej pracy Przesmyckie 
go i poprostu przedrukował gotowe już 
9 ksty. IK-awo jednak napozór było cał 
kow icie  po stronie Piniego. Powiadam, 
napozór, bo p raw o  często ma swoje za- 
witosci i niespodzianki. Tak było i w  
tym wypaoku Chociaż w chwili ukaza 
nia się popularnego wydania dzieł N o r  
w ida od śmierci poety minęło lat 50 t 
przez to utwmry jego stały się ogólną wła 
snością, którą każdemu w olno przedn i 
kowTywać bez uiszczenia honorarjów  na 
rzecz spadkobierców lub nabywców pra
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szefti są do  szkół łotewskich Należy 
zważyć, że dow olnie komentowana ta 
ustawa umożliw iła  odpow iedn im  w ła ­
dzom  przerzucenie do szkół łotewskich 
około .'50 proc. m łodzieży polsk ie j tylko 
dlatego, że nazwiska uczniów nie koń­
czy ły  się na „ sk i"  czy  ,,cki“ , względnie 
grzm ien ie  t jc h  nazwisk by ło  podobne do 
brzm ienia nazwisk niemieckich, ło tew ­
skich i t. d., jak np. Landsberg, Zyberg 
etc.
, „O szkołach polskich w Lałgalji p »d jja  nam 
nasiępujące dane: w powiecie dyneberskini Ist­
nieje sześć szkół polskich, z nich dwie podsta­
wowe i jedno gimnazjum w Pyueburgu. Pozo­
stałe polskie szkoły podstawowe są w Kraslawiu, 
Naujenc (I)ylewieze) i Indryey (Słoboda). Ilość 
uczniów wszędzie się zmniejszyła, np. w Kras 
ławiu z 200 do około 50 wobec czego przewi­
duje się przyłączenie tej szkoły do miejscowej 
łotewskiej szkoły, gdzie się uczą dzieci wszyst­
kich narodowości.

Podobna reforma szkjalna z dobremi rezulta­
tami została już przeprowadzona w innych mia­
stach, jak w Lucynie, Grzywie, liłukszcie, Subo- 
czu i innych. Itówiiicż szkoły polskie w Naujcno 
i Indryey nie mają normy pod względem ilości 
uczniów.

Uczniowie szkól polskich są w pierwszym 
rzędzie tak zwanymi „katolikanii-Bialorusina 
mi*' i wynarodowionymi Latgalczykaml, którzy 
słabo są uświadomieni narodowo i język polski 
przyswajają tylko w szkole. Polska szkoła w  
JVaujenc powstała przed kilku laty, kiedy pro­
boszczami tutaj byli znaui księża polonizatorzy 
— Wierzbicki i Juszko.

W  powiecie rzeżyekim obecnie istnieje 6 
polskich szkól: podstawowa szkoła i gimnazjum 
*w Rzeżycy i podstawowe: w Borowej. Puszy, 
Uejmauach i Kaunatach W  ostatnich czterech 
szkołach ilość uczniów spadła przeciętnie do 
40— 50.

W  powiecie lnryńskim jest tylko jedna pol­
ska szkoła podstawowa w Piosiniu Również i w  
tej szkole z chwilą wyznaczenia księdza ł/dy- 
<łza na proboszcza parafji posińskiej ilość ucz­
niów spadla do połowy.

Miejscowi katolicy —  Białorusini nasyłają 
cokiiz częściej swoje dzieci do łotewskiej szkoły.

A więc. w Latgalji Istnieje obecnie 13 pol­
skich szkół, z nich 11 podstawowych ora* 2 
gimnazja".

Jak donosi „Jaunakas Zińas“  („Os 
tatnie Wiiadomości") szkoły w Borowej. 
Puszv i Fejmanach „znajdu ją  się w sta­
nie l ikw idacji" ,  gdyż „ilość uczniów w 
każdej z tych szkół nie sięga 50, a i ci sta 
now ią  element [pochodzący z rodzin lat- 
galsikiclt i białoruubich".

•Nic dziwnego, że w urobionej w ten 
sposób cptnji^publicznej powstaje m n ie­
manie o „po lon izac j i "  Ło tw y , czy  leż 
specjalnie Latgalji. W  parze z tam prze ­
ja w ia ją  się jaskrawe antypolskie posu­
nięcia władz łotewskich.

A jednocześnie —  prasie polskiej za 
rzuca się stronniczość i operowanie o- 
góln ikaini w odpowiedzi na je j  rzeczowe 
.n form acje  o  stanie życia Po lon ji ło t e w ­
skie j !

Coraz smutniejsze głosy rozbrzm ie­
wają  z tam tej strony Dzw iny. Czy nie 
czas na opamiętanie, zanim nie jest j e ­
szcze zapóźno? T . N.

Rozmaitości ze świata
POŁÓW  KAMIENI W  BAŁTYKU.

Na niemieckich wybrzeżach Bałtyku ist­
niał już ud dłuższego czasu połów kamieni, bo­
wiem na bezkamtonistych wybrzc cach merza 
Północnego istnieje zapoti Echowanie na ten ar­
tykuł Balów ten Jednak począł zanikać z chwi­
lą nadejścia kryzysu. Nie można sobie było poz 
wollć na kupowanie kamieni, gdy trzeba bybo 
myśleć przedewszystkiem o nabyciu... chlcba. O  
statnio wszakże nołów kamieni bałtyckich oży­
wił się znacznie wskutek podjęcia na wybrzeżach 
morza póin.-K-ncgn robót, mających za cel osu­
szenie całych pntacl niegdyś statcgio, puclilonię- 
tego przez morze lądu. Do budowy tam i umoc 
nień potrzeba wiele kamienia, najtaniej kalku­
luje się właśnie kamień bałtycki.

Jak odbywa sic połów kamieni? Specjal-
■ ■ n a m ■ ■ ■ « ■ ■

ny kuter wypływa na morze 1 o ile wyeksploa­
tował już pewien odcinek, sonduje wpierw dn« 
dla zbadania obecności kamieni. Odbywa się to
na niezbyt dużej głębokości 10— 15 metrów. Przy 
pozytywnym remi tacie sondowania opusz« mi się 
na duo nurek, zwykle syn, łub członek rodziny 
poławiacza i bada wielkość kamieni. Na mniej 
sze kamienie zakład i spuszczone nu dno eęgi, a 
dźwig parowy aa pokładzie kutra wyozarpuje 
kamień z dna 1 wydobywa go na powierzchnię, 
Większe złomy skalne bywają wpierw rozsadza 
ne,
GRAMATYKA PSIA TRUDNA JEST DLA KONI.

Przyjaciele zwierząt z przyjemnością dowie 
dzą się, że od niedawna mają sposobność stud 
jowania w sposob naukowy języka i inteligen­
cji swych ulubieńców.. VV Londynie, oprócz o-

■ n H H n H n n B H a n a i

Karuzela na wodzie

V; -':"V

sJcmdzicsięcin towarzystw, powstałych dla stod- 
Jów nad tą sprawą, u łożono spe< jalny instytut, 
gdzi,- można się zapisa' celem poznanie języka 
małpiego, psiego, końskiego lub naprzykład pra 
Py języków ptasich.

Płdobnle jak pisie, chińskie nie odróżnia 
spółgłosek i samogłosek, lecz utrwala w sposób 
obrazowy Idee 1 pojęcia, tak 1 mowa zwierza! 
wyraża różnemi dźwiękami różne pojęcia i u- 
czucia.

Pan SleyeiŁS, który * dumą nazywa siebie 
-.zwierzęcym filologiem" twierdzi, że najgadat 
ń wszem i stworzeniami są ptaki. Wróbel w cią­
gu jednej godziny wyduje około 3000 dźwięków, 
które śmiało można nazwać słowami

Inna powaga w tej dziedzinie baronowa 
Ha*vany |Angielka, która wyszła zamąż za wę­
gierskiego arystokratę) bada specjalnie język 
psi.

Pani Hntrany twierdzi, że każda rasa psów 
pos’ada odmienny język i że pinczerek np a 
trudem rozumie brytana. Tylko genjuszt potra­
fią w krótkim czasie porozumieć się z każdym 
kogo można zaliczyć din rodziny psiej. Wszyst­
kie te języki posiadają pewne cechy wspólne i 
stanowią jedna grupę językową.

Najłatwiejszy dla człowieka jest język 
małp. Podczas przyjęciu u jednej Angielki goś­
cie porozumiewali się inową małpią ku wielkiej 
radości dwóch szympansów, na cześć których ze 
br iłio się całe owo wytworne fos arzystwo.

\\r jednym z ogrodów dziecięcych w Szwajcarji zainstalowano tiozkoszną rozrywkę: karuzelę 
na wodzie, która z miejsca zdobyła sobie tłum y entuzjastycznych zwolenników.

Co człowiek myśli?
Napo w no nie umiem odpowiedzieć na py­

tanie, co człow iek myśli, ale postaram się od ­
powiedzieć na ito, co ja myślałem, i ca myślę. 
Założy to oczywiście od lego, o jakie ?prawy 
cliodzi

Gdy się kochałem —  byłem wówczas jeszcze 
•młody —  myślałem o kobiecie, w  której się 
kochałem. Gdy bytom na wojnie, myślałem o 
iłem by się odznaczyć.

Teraz gram na Loterji Państwowej i myślę 
o tern, by wygrać.

Jesieni już stary i myślę sobie: 13 sierpnia 
rozpocznie się ciągnienie III-e j klasy. Trzy w jr- 
giiane po 1 (K).OIK) złotych i ty.leż po 50.000 W o- 
gó le  blisko 2.000.000 zł wygranych

Kupię sobie los i dlaczego właśnie ja  nie 
miałbym wygrać?

Pfttfstępstwii zameldo­
wane Paftcji Państw.

Główny Urząd Statystyczny opracował ze 
stawienie, dotyczące niektórych przestęp-tw za­
meldowanych policji państwowej w I kwartale 
r 1> Zestawienie to obejm uje przestępstwa, sta 
■nowiące przedmiot dochodzeń policyjnych, Jak 
wynika iz tych danych, w ciągu kwartału zamel­
dowano policji iw całej Polsce 1.691 wypadków 
jporu władzy, 1.776 nawoływania do prz.cstęp 
stwa, 910 świadomego puszczania -w obieg fa ł­
szywych pieniędzy, 1.763 wypadków iinnych fa ł­
szerstw, 515 wypadków podpalenia, 309 —  zabój 
stwa, 322 usiłowania zabójstwa, 317 ciężkiego 
uszkodzenia ciała 231 dzieciobójstwa, 389 roz­
boju, 116.868 kradzieży, w  tem 21.742 wypad­
ków  kradzieży mieszkaniowych, 2 886 paserst­
wa, oraz 7.478 wypadków oszustwa.

Nowość w Mołooecznle! Pod fdchowem kierownictwem uruchomiony został

B A R  Z I E M I A Ń S K I
przy ulicy Zamkowej 2 (róg placu 3-go Maja)

CODZIENNIE DANCING od godz. 8-eJ wlecz, do 2-sJ rano
—  Orkiestra jazzowa. —  Wykwintna kuchnia. —  Ceny niskie. —

CZY NIEDŻY' IEDZIE POPEŁNIAJĄ  
SAMOBÓJSTWO.

Pośród myśliwych Szwecji, obeznanych ze 
zwyczajom! niedźwiedzi, panuje przekonanie, że 
niedźwiedź zraniony tak ciężko, iż nie może ra 
tować się ucieczką popełnia raezej samobójst­
wo, aniżeli .odda sie w rece swego nrześladon 

ey Ogólne jest mniemanie, że niedźwiedzie po­
pełniają samobójstwo przez utopienie się. co 
zdają się pntwierdzać opowiadania licznych my 
śliwych- którzy tropiąc zranione wierzę, gubili 
ijlad .jego nad wodą. Znany myśliwy Jcmtlnndji 
•■spowiada io wvp;sdku, w którym zraniony cięż­
ko niedźwiedź, tropiony przez dwóch mvśll- 
wych, przepadł w miejscu. gdzie nie byłp innego 
wyjścia prócz jeziora górskiego u ktńrcm wo 
lat znaleźć śmierć niż zginąć z rąk myśliwych.

W YMYŚLAJĄCE BUDZIKI.
Znany zegarmistrz w Budapeszcie skonstrn 

owal oryginalny budzik ktOry cieszy sie duźem 
laoworizeniem wśród isób, których normalny 
budzik nic jest w stanie zerwać ze snu. Pierwszy 
raz dzwoni budzik zwyczajnie. Jeżeli nie zosta­
no. zatrzymany, to za narę minut nowiarza się 

dzwonienie, ale. już głośniejsze. Jeśli i to nie po 
maga budzik zaczyna pn pewnym czasie wy 
myśląc, ale już tak głośno, że słychać In w ca­
lem mieszkaniu. Wymyślmla sa różnego rodza­
ju. Klijent może je sobie wybrać dowoli.

CHORE PŁUCA
osłabią|ą organfzm

Leczenie chorych płuc polega n » stworzeniu 
takich warunków, aby zdolności obronne orga 
nizmu zostały odpowiednio wzmocnione i w y­
korzystane.

Ziofe Magistra W olskiego „Pu!mosa“, za­
wierające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen, stosują się przy kaszlu, zaflegm ie 
niu, potach i stanach podgorączkowych, przy­
noszą utgę.

Zioła ze znak ochr ,PULMOSA“  do nabycia 
w aptekach i drogerjuch (składa.li aptecznych).

Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa. Złota 14 m. 1

Wit własności. Tak  powiada ogó lny pa 
ragraf, ale inny czyn i wyjątek dla i itwo  
rów ogłoszonych po raz p ierwszy m iędzy 
40 a 50 rok iem  od dnia zgonu poety. Dla 
tych utworów iprawo prywatnej własnoś 
ci wygasa dopiero ipo 00 latach od dnia 
zgonu. Tym czasem  Pini w łączył do swe 
go  wydania  i te utwory, które Przesmy 
ck i po raz p ie rw szy  opublikował tuż 
przed 50-tą rocznicą zgonu Norw>da. 0 -  
to  jest podstawa prawna, na k tóre j Prze  
smyeski oparł swoją skargę do sądu, żą ­
dając konfiskaty całego nakładu wyda 
nia popularnego P ism  Norwida, dokona 
nego przez  Piniego. A  trzeba tu zazna­
czyć, że wydrukowano tej „popularnoś- 
c i “  sto tysięcy egzemplarzy, —  będzie 
co konfiskow ać.

Przesm yck i jednak nie chce uchodzić 
za handełesa, który się targuje i sądzi 
o Jty&fer ze spuścizny l iterack ie j swego  mi 
tstrza. W ięc  dla skargi sw o je j znalazł rno 
ty wy również moralne. Trzeba przyznać, 
że m o ty w y  ite «ą  słuszne. \Vvdanie Pinie 
go  jest niesumienne. Przedm owa w ydaw  
c y  wskazuje wyraźnie, że wydawca zgo 
ła nie rozumie Norwida, nie lubi go, a 
w yda je  tyllko dlatego, że Norw id  stał się 
do  pew nego  stopnia sensacją literacką 
że na jego  u twory  istnieje popyt na ryn 
ku księgarskim. W ydan ie  Przesm yck ie­
go je jt  i za drog ie i dawno już w band 
fu  wyczerpane. Tak. samo wyczerpane są 
Wyto ary Poezyrj, sporządzone przez Zrę 
bow icza  i Cywińskiego. Trudno również

o W y b ó r  P rozy ,  w ydany  dwukrotnie 
przez Zrębowicza.

Ponadto Pin i w  pośpiechu w yd aw n i­
czym, czy  też przez niedbalstwo, opuścił 
parę dziesiątków ważnych u tworów  (ot i 
masz pełne wydanie). Układ tego, co zo ­
stało zamieszczone, iest dow olny  i za 
ciemnia.iący sens u tworów  i bez tego 
ciemnego poety (ładna popularność), Ko  
inentarze pododawał w ydawca tam, 
gdzie i bez jego  łaski można je znaleźć w 
słowniku, czy  w encyklopedji, a nawet 
tam, gdzie przeciętny' czytelnik o śred- 
niem wykształceniu napew no komonta 
rza nie potrzebuje. Natomiast naprawdę 
ciemne, charakterystyczne dla Norwida, 
miejsca zostały bez objaśnień. Jednem 
słowem Pini swem wydaniem  nietylko 
nie spopularyzował Norwida, lecz na dłu 
gie lata zakopał jego  sprawę na rynku 
księgarskim, rzucając na sprzedaż 100 
tysięcy egzemplarzy niechlujnego, niesti 
m iennego wydania.

Kto winien? W inien  Przesmycki, że 
prowokacy jn ie  zwlekał ćwierć wieku z 
wydaniem posiadanych rękopisów Nor 
wida. W inieil Pini, że niesumiennie i nie 
chlujnie sporządził w-ydanie popularne 
dzieł poety .Obu ukarała opinja. A  op 
rócz tego Pini odpowiada przed sądem. 
Za parę tygodni d ow iem y  się o wyroku 

A  teraz druga para na ring: W asilew  
ski —  Cywiński.

Obaj od lat paru zamieszczali artykuły 
o Norw idz ie  na łamach „M yś li  Narodo

w e j ‘\ W ięc  są z tej samej rodzinki poli 
tycznej. C y w iń s k i pisze o Norw idz ie  już 
od rolku 1907, W asilewski dopiero teraz 
tyun poeta, się zaciekawił. Cywiński jest 
rutynowanym naukowcem, W asilewsk i 
z bożej łaiski kry tyk Lem literackim i pu 
blicystą. Oczywiście i metoda i podejście 
do tematu u obu jest inne.

Podobno, gdy na jakimś konkursie 
m iędzynarodow ym  (tak głosi anegdota) 
Francuz i N iem iec anieli pisać o słom u, 
to Francuz poszedł do  mena/erji poczę­
stował słonia pomarańczą, połaskotał go 
laską w trąbę i to  mu wystarczy to. aby' 
po powrocie  napisać trafną, dowcipną  
i pełną, przenikliwej intuicji książikę ,„o 
słoniu i jego  miłostkach". Niemiec nato 
miast musiał lat kilka spędzić w  mena 
żer jedli, archiwach, bibljotekach. odbył 
nawet podróż do A irvk t i do  Sjamu i w 
w \ niku napisał o słoniu wyczerpujące 
wiiidomości w  dwuna -ńi tomach. Wasi 
lew ski jest jalk ten Francuż, Cywiński 
jak Niemiec, a słoń to oezywviście N o r­
wid. W edług W asilewskiego ten słoń 
powstał z muchy, a Cywiński twierdzi, 
>e Wasilewski to k rótkow idz  i dlatego 
ze .słonia robi muchę.

Polemika z łam ów  rodzimego tych au 
torów tygodnika i z p ryw atne j korespon 
d inc ji  przeniosła się do  wyduwntctw- 
książkowych. Wasilewski wydał zbiór 
swoich artyikułów w książce p  t. „N o r  
w id "  (W arszawa 1935), a Cywiński od 
razu walnął go  rozprawą polenuczną p

t. „ 0  gw iaździsty d jament N o rw id a "  
(W iln o  1935).

Wąsilewski atakuje Norw ida  na od­
cinkach, na których atakowano poetę 
ju  ż od lat blisko siu. Czynili to już Klacz 
ko, Krasiński, Siemieński, Kraszewski, 
Sienkiewicz. Krechow ieck i Kucharski, 
Pini i inni. A  Yvięc N orw id  pisze ciemno, 
u twory jego  trzeba odczytywać jak sza 
ra4y. Za rzeczywistość uzna! poeta świat 
idej, świat w ym arzony, doskonały, a 
światem ziemskim albo wcale się nie za 
muje, albo pisze jak im  być  powinien, nie 
zaś jakim  jest. N a po litykę  patrzy ze sta 
now iska moralizatorskiego. Ludziom  nor 
malnym, za jętym  swojem  życiem  i świa 
tem w  którym  los im kazał się obracać, 
taki poeta na nic W as ilewsk i io cz ło ­
w iek normalny, więc N orw id  go popro  
stu irytuje Z ly  jest na niego, bo stwier 
dza, żc talent naprawdę miał, a ? tego 
talentu nie chciał zrobić takiego użytku, 
jakiego pragnęli ludzie normalni. R oz ­
gn iewany o te zasadnicze rzeczy nastra 
ja się Wasilewski wrogo  względem po 
otv i sypie jak z rękawa podejrzeniam., 
które dla niego samego stają się pew n - 
kami.

A  więc znajomiąc się z m ożnym  i, 
chciał N orw id  zrobić karjerę. Był zaro 
zumiały, bo m arzy ł o pani Kalergis, któ 
ra go tak wysoko przerastała pozycją  to 
wa rzyską Nabierał Potockiego, wydz ier  
raw ia jąc mu swe obrazy- bo w idoczn ie  
chciał w ten sposób zemścić się za rywa
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(iclyi>y Uiuszc part je i „slronniclyya o- 
po/ycyjne /dolno byty do.slr/ec prz* 
jn iany, jakie zachodzi już nielyfko w 
Jiii-sfj'ł)j£ccłi, ale Vv calom nastawieniu 
psychic znein sęptĄecafiństwa, gdyln p o ­
traf iły us>.\ swe ro/owr/.oó dla głosów 
rt&C7;j w i-tego ż.yua może nie byłaby 
dla nicji niespodzianka in; dzisiejsza 
ordynacja wyborcza, ani fakt, że przy 
najdalej idącej v isipólpracy sputec/en- 
M*wji wcliodzi ona w życie.

•los1! to najh pszyni dowodem, że no­
wa ordynacja w yborcza nie je-1 hynaj 
mniej ustawą martwą, / czyichkolw ii k 
r-z tucznych kombinacyj taktycznych zro 
dzoną, ale jest ona podsuwaniem le j 
pracy która w spolecz.eńsilwie oddawnu 

:o odby'vva i która dojprowadzda do głę 
hokicli przesunięć w sferze zainlereso- 
wau społecznych ,luż w maju .19i*5 r. 
odbyt się w Warszawie, z in icjatywy o- 
bo m prorządowogo, ł-szv Zjazd duala 
• zów ..społecznyeli i gospodarczych ze 
yyszyisifkicli srtron kraju reprezentują 
eyeh ryi/me dziedziny procy społecznej 
i gospodarczej w zakresie samorządu !e- 
ry lor ja lnego  i gospodarczego. .spotdzud 
e/ości, rolniolwa, p r/m ostu . rzemiosła.

7adaniem Zjazdu nie było lonm do  
wanir postulatów skierowanych do r/a 
dn, do czego przyzwyczaiły nas srtre-m- 
niclwa i parlje polityczne, .szczególnie 
te, które najgłośniej krzyczą, przeciwko 
wszelkiej interwencji rządowej, w zakre 
sie spraw społecznyeli i gospodarczych.

Zja/.d n i o poszedł po tej linji naj­
mniejszego oporo.

W yłkną ł on sobie zadami' trudniej 
c/i' przezwyciężen ie  Uch postni i!o 
w yeti narowów, zwrócenie naUimiasI n- 
uagi i wwsiłkow .spoleczenswa ku lwu 
zadaniom, k lon  może ono spełnić samo. 
b-ioi środkami jakie są mu realnie do ­
stępne i w tym zakresie, jaki jest w da­
nym rejonie konkretnie możliwy /har­
monizowanie w Iyhi celu w s/\stkicli c z y ­
nników życia spoleczno-gospndn rczegn. 
które biorą w  nimi bezpośrednio udział. 
Zjazd wydal dodć obszerną publikację, 
w której podisumował re/ullal swych, 
prac VIo zarówno poważny pizebieg
Zjazdu udział znanych dzia!nr/ów spo­
łeczno-gospodarczych. jak i ma ter jat /a 
warty w pozjnzikiw e j publikac ji, spo-lka 
ty ;ią jedynie z ironiczną drwi.ia mi 
s/jialtacti prasy słronnieilw opo/.yryj 
nych.

C.óiż to za zjazd gospodarczy klory 
nie slormułiiyyal żadnego z.bnyyczego" 
w „a lce  z kryzysem programu? Dlac/e- 
go jego uczestnicy nie grzmieli oburze­
niem przeciwko r/ądoyyi, dlaczego nie 
wołali don „ d a w a j ! " ,  gdy  potrzeby gos­
podarcze kraju isą tak liczm i palące.

Zdemoralizowani polit , kier '\ partyjni 
ii.it* mogli zrozumieć celu i znaczenia /.ja 
zdu gospodareze.go. k iory lak dalece od­
bieg.it w przebiegu swym i Ireści od zna 
nycli im s/ablonow Zbyli go przeto lek- 
cewu/ącem w/.ruszeniem ramion i iro- 
nic/nemi uwagami. jtflcO jeden jeszcze 
lilulT sanacji" Me \eie poszło innym 

trybem anńeli spoozitnyali się partyjni 
mędrkoyyie.

I rzy Zjazd dzlataczów społocznu-go- 
spodarczych. jaki odbyt się w W ir za 
wie w maju 1 932 roi u. nie b\ł bynaj­
mniej epizodem oderwanym.

\Y ciiiigu pólltrzacia l i feko  roku od­
było  się K> lak ii l i  zjazdóyy wojewód/ 
kich ponad 200 zjazdóyy pow iatowych  i

tysiące zjazdów gospodarczych gm in ­
nych.

Działo się (o wszystko jayynii. publi­
cznie, bynajmniej nie w mroku konspi­
racyjnych tajemnic. Opo/y-cja mogła ki 
ws/yslko widzieć, (policzyć selki i tysiai-e 
iiezeslniikóyy / jazdów gospodarczych, wy 
.Ruchać ich obrad, rezolney j, wziąć n i 
wel udział w zjazdach i icli pracy, jak 
się zresztą wielokrotnie w różnych re 
jonach zdarzało.

Poszczególni działacze do n iedawni 
opoz .cy in i  nii tylko dawali się porywać 
i unosić nowemu nurlowi życia, ale sa­
mi brali czynny udział w jego w ytw a­
rzaniu i w /mocnieniu. .It ś|i by li to ]u- 
d z ni yyy lud/.ie pracy realnej, -sposlrzc 
Cfcli talwo. jak doniostą rolę odgrywały 
te zjazdy, jaką są one zdrów i zaprawą" 
w sposobie niu sit .społecznych. zdolnych 
do realm j walki na miejscu i kryzyso­
wymi Irudnościaimi.

Me ,.gói a'1-Jiiariy j opozycyjnych. za- 
palrzona w swe . ideały" walki (i władzę 
w P iós lw ie ,  głucha by l i  i ślepa na te 
objawy tworzących się .nowych lorm ż\

i * i. nit omiata czy  nie chciała spostrzec 
że nuri nastrojóyy i dążeii Spo-łecjyliyOh 
odw raca Się od It go koryta, w klorem 
imitowała go  zatrzymać l ik / y w a  . inży­
nieria party j i stronniclyy op ozycy j­
ny tl.s.

Społeczeńsiyyu dayyno już .sprzykrzy 
to się młócenie pustej słotny ps( miii-pro- 
gramoyyycb tra/.csóyy. Poszukuje ono 
yysl^azaii dla syyt j konkretnej, realnej 
dzisilalno.ści vy dostt'pnym sobii zakre- 
.s;e, dla ro7yyo,ii swych sil lyyórczycli i 
skieroyyai.ia ict> ku resilnyni celom.

Noyya tirdy na.yia yy yliore/a. usuwa jsic 
monopol jiartyj politycznycli yy Ibrmoyy.i 
mu przedsl ayyiciclsiyya jiarlsimenta rne 
go. mulata jedynie formę pra\yno-publ; 
t/ną tomu, co dawno już dojrzało yy 
światlomości jspołcc-zetYstyyai. Oddając
głos dt cedu jący w lyyorzeniu noyyego 
jirzt dtstayyicielslyya [larlamentarnego 
czynn ikom społecznym i gospodarczym, 
noyy.t ordynacja yyyborc/a z. jt dnei .stro­
ny yyciela duclia no\yej Konstytuc ji ltze- 
r/.ypospoliłej. z drugiej / iś ujmuje* w ra 
my ogólno-jtanstyyoyye te dążenia i prą­
dy społeczne, których yyyrazem były z|a 
z.tiy gi'spod;ircze. <itl \yarsza\yskit go. yy 
maju 1932 r poc/.ąyyszy |iojir/cz zjazdy 
yyojewyództkie i poyyiatfuwe kończsic nil 
fysińcach zi.izdóyy gminnycli. które yy ca 
tym kra ju s:ę otlliy ty.

Opozycja przespałsi i prze* kap i la ca ­
ły len rueli. jaki dolart do na."głęliszycl> 
mas ludowych. Nie umiała nie usiłowa 
!a nawet nic żv wolnego mu przec iw1 !a- 
v. u ani yy biegu mu natlstżyć.

Naszt partje i stromiiWwn opoz.ycyj 
ne sklsutają się yy ido<‘/,nii i ludzi. 0 kló- 
rych móyyi Pisimt)' s w. :  M i in uszy kii
strtc.hfln.TU. a nie sły szą, mają oczy ku p i 
trzenin, a nie w idzą“ .

Asąier.

Gen. Żeligowski —
firezesfem honorowym komitetu 

obchodu 15-lecia bUwy pod 
Warszawą

Stołeczne i yyojeyyótlz.k ie oduziaiy 
/yyi.izków: l.tęgjonisliiw , IO W . ,  Fe­
deracji Rezeryyistów, Strzelca, Pracy 
Oby yvałei skiej Jyotiiel. fłarcer.slwa 1’ ot- 
skiego, Siraż.y Pożarnych. M iodej W si 
i Polskiego Toyy.irzyslwa Opuk i nad 
(grobami ISohi.tcróyy yyyioniły komitet 
uczczenia 15-lecia zwycięskiej Iiifyyy jiod 
Vi arszayyą. Pre/tistwii tionor-oyy yni korni- 
U*to zoslał gen. broni Lucjan /eligow 
ski. który jako óyyczc.sny doyyódca wojsk 
yyalezących na iprzedpolu Warsz.ayy 
przyczyni) się do śyyielnego zwycięstwa 
odniesionego • - wr i pamiętnycli dniach 
sierpnioyy yeti przez. Pieryyszego Mar- 
szidka l^olski .hizefa Piłsiulskiego.

Obchód l l- lec ia  liityyy jiod Wars/ayyą 
odbędzie isię \y Radzyminie yy dniu 
I 5 y m b. ni.

BLACHA ocynkowana
w arkuszach i rclkach

I. CHELEM Sp-cy
Wilno, ul. Kons'ka 16

P R Z E D  W Y B O R A M I
Zwołanie zgiomadienia wyborczego w okr. 47 R o z p o c z ę ł o  s i ę

W czora  j f omisai’/. yy yboro/y okręgu 
Nr 17 (pow iały wite usko-ł rocili i i świę- 
eiaiiski) meC.Jł uc/yiiski yyystat do dele­
gatów zgromadzi triif okrę-goyyego zawia 
donnienie o tern że zgromadzenie okri;-

gowe cel,-m i, , la lenn  lisly kand' lalo\y 
m  pos ow w ol.ręgu wyborczy ni Nr. 17 
odlięd/ic .się dnia 14 sierpniu o giulz Ki 
runo yv lokalu Raiły l*o\y iatoyy« j  w \\ il 
liii* (ul. W ileńska 12).

Odezwa Rady Zw. Oficerów Rezerwy
Ruda związkowa Związku Oficerów Rezer­

wy RzeczyiMi.s|M*lilęj wyilnlu ilo ogółu oflcci-ów 
ic/crwy nile/we ,t list ł- j > nj;. »‘i- j 1 irSri:

..Oficcrew ic Rezerwy!

.\iiwe ulec oimwluzująi y cli fflirsuiio ui-ily 1111- 
eyj wyborczy)-li. yyiążąee ciula o.slawiKliiwczc

lizaeję yy .slo^ui.ku do pani l\al(‘rgis i t. 
d. i I <]. O/.yta się książkę* Wasilewskie 
go z yyielkiem zaiirlcresoyyanieiu, może o 
Jia hardziej z;iciekayvić soryyidem. niż 
nii-jedna .suelia rozSfirkwti. napisana pi/ez. 
yyielliieiela ale c/Clając i clicąc poznać 
tiZiba odrzuicie wizyiskko. co Wasiłow- 
skienui dyikluji' li ndency jność i Irzelia 
sprostować litcydy meryloryc/ne Im Wa 
silcwslki gardzi «ysli-maly<‘znością i ści 
slością naukową. Do te-go ćeln. i. j. do 
jiroslowania liłędów' W asilewskiego na j 

bardziej nadaje się ro/prawya Ćyvł.ii'tskie 
go. W szysko, co Lyyyiiiski pisze yy spra 
wacli tiiograficznyeli, jf.St słuszne. Wasi 
leyyski yy łycli rzecz.acli rzeczywiście ilu 
żo nabujal i dużo poprzekręcał.

Me i Cyyyiijski jes-1 łendenry jny. On 
li ż pragnąłliy urobić Nionwin} i na obraz 
i podobieivs|yvo .yy o ji . Oli.sla ji że Nor 
yy id n igóy  ni, dotknął, a yvięc i nic nu* 
zaczerpnął z idealizmu niemieckiego, że 
c/.y'tyyvał tylko Idozo fje  kalolieką. że po 
pr/‘ iayvał tylko / ortodoksy jny mi k‘ito 
ideami, kIóiwy slroniij o<l i( iea lij mu nie 
mi(>ckiego j:ik od zarazy Cyyyjiiski ma 
.po części rację" Noryyid znał l i lo zo l ję  ka 
lolicką. nic obcy mu hv li i de Maislre i 
Zicniiocka, ale lî ż. oliok lego znal i filo 
żof ję  niemiecką. Sani tern yy listach do 
Trembictkiej wsipomina. W ieli ji go ]m 
glądów, szczególn iej z. ii lo7oiji sztuki 
tchnie wyraźnie hegliz.imem, coprayy d i 
zmotlykikowanym yy duchu katolickim 
A  jeżeli wśród znajomych i przyjaciół

liczył yyiełu ortodoksyjny cli ka lo li l  óyv 
stroniących od Hegla, to Ileż przyjaźnił 
się róyy-nież od yycze mej młodości z licg 
Julą radykałem Demboyyskim i uczniem 
I logia \ugusłem Cieszków skini, potem 
był pod yyybitnym yy ptyyyem pism Br 
i renloyyskiego. F e lu  wpływ u drugiego 

: odymiła Kamimiskiego yyidzimy w jiare 
l£rt nTi wel po yy w  je/idzie / W arszawy y\ 
Pieśni .Społe<'znej. Diiżnliy o leni można 
było móyyić. 1’ is/c o tern i WWiiiei ski. pi 
szę o )i ‘ zei niej i ja w sw o je j 'książce (yyy 
dam j przed p iru mie-iącami) ,i yy innej 
Jiaroziej -siicln j i ped 1 111yezniejszej re­
cenzji.

lednem słowem każdy kryłyl, clieialliy 
mrobic Norw ida na obraz i Imdobieusl w o 
•swój), a gdy to się mie udaj.*, dąsa się i 
ironizuje, albo yyręez. \y\myślą Nor\y do 
w i To  jednak nic nie szkodzi to nawet 
czyni lekturę o N:ir-yv.d’ ie ciekayyszą. a 
y\ ogniu polemik i walk rodzą, się trafne 
sądy sumienne dociekania kliure kiedyś 
pozbiera przyszły be/slronny monogra 
fisia.

\loznabv lu z ikończyć radą. jakiej 
nd/iela pisarzom Pnsz.kim yv ..Rustanie 
i I.udmile": ,,W'y rycerze gór parnas-
kich, islarajcie się nie śmieszyi ciiż/liy 
nieznośnym zgiełkiem yyaszych kłótni.I 
W yń jysla  jcie solne nawzajem. ale 
O'.stro/jnie!“ .

W ładysław (re im ow iez

 OQO-------

lici pośrednio ze .społeczeństwem przez wyeli- 
niiniiiwaiiiie parłyj ihilil.YCznyeli .piilyii\cli do 
prlie/ii.s rozdnnrów niuiidnlów poseiskieli i 
iialoesJiirli —  /iiiiienily prawo oli\ watila do 
łi 10 ,1  Ul od/iulu w w > borach nu oIhiw iązek.

Zespolenie ideowe oficerów rezerwy na 
yruneie pr/s ouleżr.ośei do Paiisly u —  bo na 
czelny cel statutu Związku Oficerów Rezerwy 

\y eboey do ciał ustawodawczych przesiały 
być aktem parlyjow-polilyuWitio. u Aluty sie 
wyi-azem poz>t> wnegn usIosuuUow.mia sie oby 
wuli-la do 1’austwa.

Rola ofieerą rezerwy w życiu publiezneni 
ZKtstala szczególnie podkreślona przez nadanie 
ma w ordynacji yyyborezej do Senatu uprawnień, 
rów^nyeli z upraw uieiiianii obyyyaleli majliar- 
d/.iej zaslu/.anyeh. cieszących sie zaufaniem 
wspóloby w att-li i przodu jący<-li w życiu Wite 
Ickluiiliicm.

Z iyeli zaln/.eń wychodząc, rąda związków a 
Związku Olitwrów Rezerwy wzywa oficerów re­
zerwy do wykazania dyscypliny w życiu puli- 
bieziicin przez wykonanie oby w alelskiego ołiii- 
wiązku wyborczego.

s j a r c i i i  tiw m ii* *
L IST  WYBORCZYCH
  W czo ra j  yye wszystkich komisjach

i liyyodoyyych yyyłozonc zostały do .spra­
wdzenia lisly wyborców Listy Ic wysta­

wione lnydą yv ciągu 7 dni. W  lym okre­

sie otioyy i.jzkiom każdego obywatela jesl 
sprayydzenie, czy  ifiguruje w tblach. Re- 

klamoyynć można niefylko yve władnej 

ipruwie, lecz rów meż w yyv.padku po- 

mini.eia yy spisie znajomego. sąsia<ii 
lub kreyynego.

W eiagu ćktra yve/orajszego yypiieklo- 

ryeh kom.s jaili obyvodirv vch junoyyało 
ilnże ożyyyienie Złożono kilka reklama-

i.v j-

Z ło i  datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 

Konto czekowe PKO. Nr. 146.111

Dfligaci do Zgromadzeń Okr. wybrani z t. zw. 500-ki
0 K R Ę G Hr. 45

1) 1 łoi-ożynska K a z ini ie ra. 8) ( hrista Zygmunt.
2l Świidłoyyicz W4:>dy ś-Lnsy, 9) Kutesza .lózel.
3) ( lirysłoyyski Slamstaw, 10) W ojeiecłioyyski t^rancNze)
4) Ptasznik Konlslanly, 11) Kamiński W ładystayy —
h) •lasienow ie/ow a 51ar ja 121 Kamińskii Sabina
h) Zawartko Zygmunf. 13) Rutkowski .han * inź
' ) Krrżriun Sinnistaw 11) Afaitasjeyy B on  s.

0 K R Ę G Nr. 46
0 lankoyyski S,tdf«'n iiż. 10) KutyRm ski Teofil,
21 \ih is <*v iez Payyeł inz u ) krakow sk i Leon.

Rakowski Eugenjiis/., 12) Taruszkieyy iez Zygmunt
4) 'Paraszkiewie/ Leonard 131 (ilatman .lutjusz —  btż
5) Płaeewiez Jan. 14) Rarankiew iez Aleksy

h) Uukraba W ik to r 15) l.apczyń.-ki Józef,
71 ilop p in  Mar ja —  in ż l«i) I‘ ieś|ak Władysław7.

8) Maeki»*yviez Staniisłayy —  red. 17) !>rzegaliński k a n d

9) Kamiński W ładysław,
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PAreNTOWANE T Y T O l U l G W K M
GILZY (TUTKI) Z Włóknami liści tytoniowych są najdoskonalsze w gatunku, najprzyjemniejsze w paleniu

Wytwórnia tytoniówek HIPOLIT KAMIŃSKI i S-ka — Warszawa, Leszno 10

0 walkę ze zdziczeniem wsi 1 ulicy
Załatwianie porachunków osobistych 

za pomocą kłonicy i wnleł, zw ycza jo ­
we dla stosunków wsi wileńskiej zaczy­
na przybierać ostatnio rozm iary groźne, 
urastające do znaczenia zjawiska po­
wszechnego, powiększającego stale swo­
ją liczebność. Krótkie doniesienia gazet
0 śmiertelnych bójkach na wsi nie obra­
zują dokładnie rzeczy wiisłego dami rze­
czy Do prasy dochodzi wiadomość tyt­
ko o takiem zajściu, które dało jako re­
zultat. jeden lub w ięcej trupów. M a­
sakry lżejszego rodzaju jak połamanie 
paru żeber, wybicie oka, rozbicie czasz­
ki, lid) przebicie płuc, należą do wy pad­
ków  codziennych, normalnych które są 
do tego stopnia mało ważne, iż nad nie­
mi przechodzi się do porządku dzienne­
go bez poświęcenia im zbył w id n ie j  
uwagi.

Nie lepiej przedsta wia się stan rzeczy 
w mieście, z tą chyba różnicą, ż.e p o w o ­
dy awantur w mieście są może nieco 
odmienne. Na perylerjach W ilna na 
przedmieściach niezbyt nawet oddalo­
nych od centrum, po zapadmeciu nocy 
gra«sują różnego autoramentu szum ow i­
ny Zaczepianie i turbowanie spokojnych 
przechodniów jesd rzeczą traktowaną 
sportowo, dła zabawy, dla rozrywki, dla 
‘wyJiszcgo. pozbycia się oparów  wódki.

Normalna reakcja w tych wypadkach 
aparatu sądowego okazuje się niewyslar 
czającą, nie spełnia swego zadania ani 
prewencyjn ie —  zapobiegawczego, ani 
też jako środek represji prawnej

Składa się na to wiele przyczyn, .łednn 
z główniejszych jest niesłychanie niska 
stopa życiowa w Si. zupełny p rym :l\ 
wi/m lorm bytowania, znajdujący się 
poza kręgiem jakichkolwiek porównań. 
Abnegacja kulturalna wsi krasowej jest 
najwa/niejszem źródłem tępoty i nie- 
wrażłiwości na reakcje prawa. Zadz iw ia­
jąco godne uwagi jesil to. jak mało  zna- 
izen ia pr/y pisujemy codzien. i naocznie 
stwierdzonym taktom iż wieś nasza ż y ­
je dotąd form am i sprzed wielu stuleci, 
ze malerjałnc warunki Indu wsi i spo- 
sół) jej wegetacji. Są do-Jownie takie sa­
me. jak w ejtoce Jagiellonów.

Wiieśniak dzisiejszy, podobnie jak je ­
go protoplasta /. odległej opoki piasto- 
wej, ży je  w drewnianej chacie, bez pod­
łogi pospołu z trzodą i kurami, żywi się 
wyłącznie produktami .swej roli, przet- 
worzonemi w' sposób prymityiwny —  do 
mowy, p raw ie  zupełnie nie zna cukru 
białego Chleba, jest zadziwiająco chci 
wy na mięso i prawic nigdy nie ma p ie ­
niędzy. Przy P  m wszyslkiem wyzbywać 
się nuisi wartościowych produków swe­
go gospodarstwa (masło, jaja, drób, trzo- 
da), gdyż jest lo jedyna możliwość uzy­
skania paru groszy w gotówce. W  tym 
celu odmawia sobie spożyciu tych p ro ­
duktów’ i wskutek lego  odżywia się źle 
nie dojada.

■Niema żadnej jtrze.sudy w iśtwierdze 
uiu lego. że lopa życiowa rolnika znaj 
duje się dzisiaj poniżej jakie-gokolwiek 
w ymagalnego minimum.

Nie chcę być wcale posądzony o tryw- 
jali/.owanie zagadnienia, myślę, iż nie 
jest pozbawiony słuszności m ó j w  ni o 
sek, że łu ak hamulców psychu znych i 
poczucia odpowiedzialności na wsi kro­
sowej n ń  swoje źródło głównie w ma ter 
jalnycli podstawacli egzystfencji —  proś­
cie j mówiąc —  w żołądku.

Mając stałą styczność ze wsią, b\ 
łem kiedyś w zagrodzie w ie jskie j nied i 
leko W ilna, do której po dłuższym po 
bycie w więzieniu p ow róc i ł  syn gospo­
darza. skazany za ciężkie okaleczenie 
,ą.si;ida. M ło d y  len człowiek należący 
do pokoleniu powojennego, piśmienny
1 zupełnie dobrze rozw in ięty  umysłowo, 
prowadził w mej obecności rozmowę, 
która mi nasunęła wsi et e ciekawych 
spostrzeżeń. T o  że był w więzieniu uwa 
za ’ za p«-wnego rodzaju doświadczenie
yciowe, które dawało mu .tytuł do nie­

jakie j wyższości wśród otocz.ema

—  ,,W y lu laj na wsi —  mówił, poka­
zując ręką na leżący na stole chleli 
/upełnie nie umiecie piec chleba. Cć> to 
jest za chleli? C/y to jest chleli? To  jest 
glina, lo jest kil do zalepiania okien. I 
nas w więzieniu zeby dali taki chleb 
toby cała sala podała raport do prokura 
lora“ .

Jakie może być penitencjarne oddzia­
ływan ie  kary na wieśniaka skoro w wie 
zieniu jest mu znacznie lepiej, nitż w 
domu?

Jest rzeczą wy ra/ną że w całem tern 
zagadnieniu tkwi gdzieś jakieś zło, w o ­
bec- którego stajemy zupełnie bezradni. 
Zło lo upatruję w biedzie, w niedoli 
wieśniaka, w leni że w więzieniu, dokąd 
przybywa jako skazaniec, znajduje w a­
runki bardziej ludzkie niż we własnej 
chacie, w tern, żi 1 ara jago jest lepsza 
od łego, co posiada w went życiu 
wolnem.

Ukazała się w  diiKkn opracowana p,rżez nze 
corifca patentowego My./ezyńskiego Ignacego 
broszura pi. „ Krótkie  U itiiloniości u zabezpie­
czeniu praw własności na wynalazki, wzory i 
znaki towarowe 10 krain i zagranicą", która w 
sposób treściwy i przystępny podaje informacje 
zawarte w tytule, jiik 'również jrrzepis) dla u 
t:rzvmania w mocy, unieważnienia i obrony pa 
tentów, wzorów i znaków. W  broszurze znajdują 
się również dane o działalności l rzędu 1’aien 
Inwego i poszczególnych jego d/ialów, jak ló-w 
nież wykaz wydawnictw i pulnikacyj polskich 
lraLtnjąryeh o zabezpieczeniu własności prze­
mysłowej; broszura przeznaczona jesl dla wyna 
iiofeów |>rzemysłoweów i kiijiruw ■ cena je j 
wynosi zt. 1 gr. 50.

—  PRZEW ODNIK PO POLSCE - -  /W 1 \/ 
KI POLSKICH TO W \R /YS TV i lC RYSTYLZ  
■ YLH —  ‘1'OM 1 —  POLSK \ PÓŁNOCNO-
WSCHODNIA. Opuścił prasę i ukazał się w 
handlu księgarskim loni 1 Przewodnika po Pol 
sce“ , wydany nakładem Związku Polskicli Towa 
rzysłw Turystycznych. W ydawnictwo zakrojune 
jest na 4 łom y. Tom  I obejmuje część północno- 
wschodnią Polski, a mianowicie Wileńszczyźnie, 
Nowogródczyzmę, Grodzieńszezyzną, Suwalszczy­
zny, lśuripow szi zyzau.;, Pusz-czę lliałow iwską i 
Swrsłocką, Podlasie i Polesie. Książka ładnie 
oprawna w miękkie pWt.no posiada fo-rmal bar­
dzo wygodny. Drukowana na miękkim, cienkim 
a mocnym papierze, w małej objętości daje dii

Jest to zagadnienie tragiczne, obej 
mające w dzisiejsz.ych warunkach nie- 
!\lko życie w.si, ale także wiek olemen 
tów w mieście:.

Oczywiście w tym stanie rzeczy usta­
w o w i  reakcja pańslwa na czym  jednost 
ki traci swą wabtość i nie tpr/yno.si żadne 
go pożytku społecznego. \ przecież nie 
można przejść naid tein do .porządku 
dziennego, że wyradzające „się na tein 
tle zdziczenie wsi osiąga nienolowane 
rozmiary, że trzeba stworzyć jakaś racjo 
nalną lamę dła zbrodni.

Rzecz ta całą siłą swojej jionurej w y ­
m ow y domaga isię należytej oceny, nu­
li Ż Uego wszechstronnego rozważenia i 
wysnucia vrui osfk ó w

Tem i j iowodo wany wzglądami p ozw o ­
liłem sobie przytoczyć pow\ ‘ s/e nyyagi 
yy nadziei, że 'dotrą one tą drogą do 
właściwych źródeł i spowodttją podjęcie 
lego zagadnienia. Fł‘. Leg ierk i

ż.o treści o wysokiej wartości informacyjnej.
Opis 'terenów prowadzony jesl według s/la 

ków komunikacyjnych (kolejowych, kołowych 
i \Yudny-ch|. 1 mieszczona na w ■'lepie lmipKii - 
skorowidz uzupełnia norma Iny spis rzeczy, dając 
grafiizny obraz ttuij koimimkaryjnych opisami 
go terami, oraz wykaz mapek i jilanów miawl, 
zawartych w „Przewodniku". Mapj Ir i jilamy w 
liczbie 20 podnoszą niesłychanie yvarlość .i uży­
teczność pral.lyC7.ną .^Przewodnika'', stawiając 
go na poziomie europejskich wydawnictw togo 
rodzaju, zwłaszcza że wykonane zostały przez 
pierw szurzędiiW -Siły leciiniczne z W njskowegn 
1'iisiy lulu Geograficznego, ora/; że ma 
lerjał <lo jilanow miast opluty jest na najnow­
szych sdu-djaeh i pomiarach kartograficznych.

Zważy wszy, że -świat lurysty-cZny polski oil- 
fawna odczuwał braik nuwoczc.śuic ujętego, wy 
czerpu jącego przeyyodnika, obejmującego raty 
ahsziar państwa polskiego, że konieczność isl 
iii ci lin takiego przewodnika w państwie Liezącem 
zgórą ttO m iljonów liudnośoi, i laio się nieodzow­
nym postulatem naszej ambicji na-rodowej. ini 
•i-jiftywę Zwi [/ku Polskich T-oyyarzystw Turysly 
cznycli należy powitać z całem uznaniem. Do­
brze się równi (ii siało, że tom I objął właśnie 
tereny .Polski półiiocno-wscliodnicj, a wiee pntać 
kraju, jiozbicwioną niemal zupełnie jakiejkol­
wiek literatury turystycznej. Eakl łon, jak i 
wysoka wartość książki zapewni jirzewodni.ko- 
wi niewątpliwie powodzenie.

U S A O H  P / S U
—  N r .  28 „ B L U S Z C Z U '1 r o ą i o c z y n a  p ię k n y  

w ie rs z  \f. Czerkawskiie j  p. I ,Tob ie . . .  W * m ‘\ 
N as tępn ie  m a m v  o b s z e rn y  rep o r ln ż  ze  Z 'a t u H a T  
ce rsk ie go  w  Sjia le  p ió ra  .ShTaiiji  P o d l i o r s k ie j  
O koh iw  p I. „"Czuj, czuj, c z u w u j ! “  D a ls zy  ciąg 
p o w ie ś c i  Z o l j i  R cu l l -W  ilko.w skiej ji. I. „ R a b ­
skie j d o l k i ' c i e k a w y  r ep o r la ż  M a g d a len y  L ip  
k o w s k iy j  z eb iń sk ie j  dz ielm icy  i teatru  w San 
J-lrancisco p. I. ..Ciiina T o w i i  ‘. k o re sp on den c ja  
W a r f i  K a sł cr.sk i e j  „ W r a ż e n i a  z P o r tu ga l j i  re- 
ronz  ia -z ‘ l e a lr ów ,  św iadeo tw a  j>rurv  d la  .służby 
d o m o w e j 11 z d z ia łu  P ra w o  na e o d z i e ń 1, o ra z  b o  
g a lo  ■lustrowane -aklualja  k o b iec e  w yp e łn ia ją  
d z ia ł  l i l e r a ck o -sp o łe c zn y  numeru.

W dziale . Ogrodnictwo i hodowla mann 
jłrace: „P iw on je drzewiaste11 i , Walka 7 dziup 
:«m i w  drzewacłi11 Marji Dąbrowa. v

W  dziale „Dom i gospodarstwo ' j  „Z  odda 
;i - pętdl Wandę Dobrzańską i „Przepisy kuli 
łi;ti*ne“ .przez Melbę.

W  dodatku „M ody . „O pelerynkach i w o 
góle11 jłrzez M. 1).

—  .J U N D E L  / UiRANICZNN RZECZYPOS 
POI.ITE.I POLSKIEJ 1 W. M. G I)\N S K .V  —  
(miesięcznik!. 2,'i. lipca lit.Jf) r. v yszedt z druku 
nakładem Głównego Urzędu Siali siyrztiego ze 
saiW 6 miesięcznika ..Handel Zagraniczny R,:ccz\ 
pospolitej Polsk iej i W . m. Gdańska", zawierają 
cy szczegółowe dane o obrotach towarowych 
Polski z zagranicą w miesiącu czerwcu- X00,> r., 
ze specjaliM m uWrZgiędnii-nicin oh n ló w  handio 
wyrth przez Gdańsk i Gdynie,

itia ułatwienia orjenlaeii w rałokszlałeie ob- 
roliSw’, wydawniclwo podaje prócz danych za 
osialni miesiąc sprawozdawczy, odpowiednie oh 
liczenia r;i okres od jmezątku roku d > końca 
okresu sprawozdawczego z osi i mich dwóch lal.

..ECHO OUCOJĘZYCZN. Ukazały się 
zeszyty .sierpniowe ,\r. 8— EU i Nr. 8— NP -  ( 
„l.cha Obcojęzycznego11 (Eranc.— Pol. i N iem —■ 
Pol.l. ezasojńsmn. ['rzeznaezonegn dla znaja 
eyOh jiocząlki w.sgl. zaawansriw anyeli w jęz. 
franc. lub niem.

Każdy numer ,1 cha Obco jęz.11 zawiera król 
kie opowiadania, anegdoty, arlykulłki, wiersze, 
wzoiy listów h.andl. i t. d, —  w jęz. frane.. lub 
niem. wraz z przekładem po^kim. co czyni zby

nt-ni mo.zoliie wyszukiwanie słówek i icii 
znaczeń w słownikaeli Gzasojiismo to można po 
leeić każdemu, kio pragnie uczyć się lub urn 
jieiuić znajomość jeżyków obcycli.

Vdiniuislr. ..licha Obcojez.”  (Wars/.a i 1 i ’ 
\.vsy(a na /.ulanie bezfiiMue nnmerv okazowe 

‘ —  W lADOMOSCl STA l y.S rYt.ZNE, 25 7 
wyszedł z druku zeszył 21 Wiadomości Statysty 
cznycli Głównego Urzędu Stalystycznego wydaw­
nictwa ukazującego się w- językach juilskiin i 
franeuskim 5,- 15 i 25 każdogo mfcsiąca .

Zeszył Iffli .zawiera oslalnie . wiadomości licz 
howo dolyeząoe: ogólnej sytuacji gospodarczej 
Polski, państw- zagranicznych produkcji rolni 
czej i przemysłowej, handlu, komunikarp. cen. 
pracy_ zrzeszeń gospodarczych, pieniądza i kro 
dytii skarbowości, samorządu demografii

Ponadto do zeszytu zoslał załączony doda­
tek, zawierający w skróconej formie oslaleczne 
wyn-k' opracowania spisu ludności z dnia 0. 12. 
P.l.tł r. dla m st. Warszawy —  Komisa-rjah P 
P 16; 17; 18; 16; 20; 21; 22 38; 24; 25.

7  lablic specjalnych umieszczonych w  z o r z y  

cie 21 w ,m ienić należy: Tramwaje w Polsce. P t  
sażer.ska międzymiastowa k> nmimkacja autobu 
sowa w  Polsce, prywatne i komunalne Koleje
do jazd o we w Polsce, ludowe s3*ikoły rolnicze.

Pierwsza w Europie odkopana osada bagienna z przea 2500 lai
- > '

Na półwyspie jezion-a biskiąiiń.sl.iego w .pow. żnińskiin w woj. jioznańskiem ro/.ł;<> 
jiu jc się pbeOuSe osadę przedlii iloryc.zną z wcześniej epoki żelaznej (ok. 700 -500 tal 
przed Nar. Chr.). Odkopano jue 11-w at i 7  ulic. Ulice i chały budowlano z. drzew i. 
ponieważ -osadę Zialożono na powierzchni bagnisha. które powiada w Uiści'., iści 

1 onserwnjąec; drz<‘WO, v.a'cliowialy się doskonale dolne częśoa iahnł. jak i ulice. 
Witród drewm aiuj jtodłogi znajduje sic -w każd j  chacie palenisko w rodzaju bruku 
kamiennego. Rzadz.iej spotyka się chaty z przedsionkami Oswdy lej. 7.ałożoncj li,a 
dawnej wyspie bronił drewniany „nm r11 olnonny, przed nieprzyjacielem. Badania 
te, mające doniosłe znnezenie niotylko dla preliistoi ji ale i paleobotaniki, pa-Uion- 
iulngji i elnognaiji polew ają .w  r. b. do października. Prace wykopa iskowe j>ro- 
wadza specjalna ekspedycja naukowa Uniwersytetu Poznańskiego. Zdj 1: Dolna 
•część jednej 7 największych chał (6,5X6,4 m .). Zdj. 2; Ulica nadbrzeżna biegnąca 

prawdopodobnie wzdłuż całego półwyspu

ZŁA PRZEMIANA MAi ERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNA
m i C I  I I  T U n O n D  (kamienie ż ó łc iow e ,  atretyzm, iacbiai,  choroby akóry), kuracja 
W r l t L w  l i l l I l l l U D  zio łam i C H O L E K 1 N A Z A  poleganh pobudzeniu wątroby, do nor­

malnej czynroac i i reguluje przemianę materji. Broszury uezpłalnie.
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K U R  JE R S P O F 1T O W Y
Sukcesy wilnian w Bydgoszczy

Tegoroczne X V I  Regaty Zw iązkow e o 
mistrzowstwo P o ls k i  (były, ze wzglądu na 
rekordową dość 92 zgłoszonych osad z 
ca łe j  Polski —  wspaniałą rew  je w ioś lar­
stwa ipoWkiego. Dla nas zaś, W iln ian, b> 
ty tem ciekawsze, iże osady wileńskich 
klubów startowały aż w 6 biegach (zgło 
szono 7, z jecinego się wycofano), co na 
stosunki wileńskie jesit też rekordem. 
Ekspedycja nasza, licząca 20 osób łącz­
nie z „lć*bicami“  wyjechała  nocnym po­
c iąg iem  we środę 31 lipca. Ponieważ 
m ie liśm y zarezerwowane 3 przedziały, 
w ięc  zawodniczki i zawTodnicy ułożyli się 
d o  <snu, a reszta zabrała się do „p racy “  
t j. do bridiża.

Po  paru godzinach oczekiwania ru­
szamy dalej. Znowu bridiżl Do B y d ­
goszczy  przy jechaliśmy około 6 p. poł. 
kompletn ie znużeni (16 robrów —  to nie 
«artl!), a przecie trzeba jeszcze udać się 
do tutejszych klubów, wsiąść na u ży ­
czone przez te k luby lodzie i jechać 12 
km, Brdą na lor regatowy wr Łęgnowie. 
A  tu nag le fnieszczęście: jedna z moich 
wio.ślarek komunikuje, że na palcu za­
czyna  się tw orzyć  wrzótd. Dostajemy w 
aptece jakiiś środek na szybkie narw a­
nie i o zmroku jesteśmy w Łęgnowie. 
Na następny dzień stan „chore j " o tvle 
pogorszy ł się, że zaszła konieczność uda- 
m a się do  szpitala w  Bydgoszczy dla do­
konania małe j operacji, przyczem doktór 
zaznaczył, iże możem y „  z honorem w y ­
cofać się", gdyż  z palcem nie jest dobrze. 
W og ó le  nie w iod ło  się nam w  Łęgnowie. 
Keipel w jechał na ipal i połamał odsadnie. 
śm ig ły  złamał dulkę, a m y nie mogliś­
m y dositać łodzi takiej, jaka odpow ia­
dałaby naszym wioślarzom.

W reszc ie  nadszedł p ierw szy  dzień re ­
gat.

Zaczęło się od przedbiegów. Bierzemy 
udział w jednym i wchodz im y do f ina­
łu —  (osada Śmigłego w kat. ósemek 
I I  klasy). Tego  dnia w finałach startu­
jem y  w 3 biegach, w biegu czwórek  
pó łu .  pań osada WH. T. W . wygrywa 
różn icą  trzech długości z W arszawsk im  
K W . i P  P  W . Bydgoszcz. W  czw ór­
kach I I  klasy Śmigły zaimuje 2-gie m ie j­
sce za bydgoskim Fr ith jo fem , a przed 
czterema innemi osadami, co stanowi 
znaczny sukces, w ósemce I I  klasy na­
tomiast 4 miejsce Śmigłego na 7 startu­
jących osad nas me zadawalnia —  ocze­
k iwaliśm y lepszego wynika.

Drugi dzień regal przyn iósł W ilnu  
dalsze sukces} Pani P lewakowa, zgod ­
nie z oczekiwaniem, obroniła swój ity- 
tuł mistrzyni Polski dosyć łatwo. Do 
Biegu tego. jakko lw iek  zgłoszona i obec- 
na regałach, nie zjaw iła  się na start p. 
Grubicka z W . K. W., druga natomiast 
przec iwn iczka z Krakowa, startująca po ­
raź p ierwszy, wykazała w ielką ambicję 
i dobry  styl W iprzyszłości może p o ­
ważnie zagrozić naszej mistrzyni.

r.epel z A. Z. S. wileńskiego, sp iaw ił  
nam miłą niespodziankę. Przegrana 
4 długości do  Vere ja  i to do Vereja  w 
•świetnej formie, to  nie jest dużo, a )o- 
zatem dotychczasowy wicemistrz Tilg- 
ńer, z W  T . W  w idząc beznadziejną wal 
kę nawet o I I  miejsce, w yco fa ł  się z b ie ­
gu  w p o łow ie  toru, będąc już w tern m ie j 
scu o  5 długości za Kepelem. Dodajmy 
do tego, że Kepel p ierwszy raz startuje 
w  Łęgnow ie  i to  b y ł  jego  p ierwszy w 
tym  roku, czy li poprosłu „Jurek nie 
znał swoich możliwości.

Skarżył się po biegu że wcale się 
nie wypom pował. Na jw iększym  jednak 
riumfem. bo wcale nieispiidziewanym, 

by ło  zwycięstwo Śmigłego w  c zw ó r ­
kach młodszych, Bieg ten, najpiękniej 
szy zreszttą w tym  dniu. dostarczył nam 
dużo emocyj. Na metę w pad ły  osady 
Śmigłego i T r it jo fu  zupełnie razem, o 
zwycięstw ie  Śmigłego zadecydowało 
ostatnie pociągnięcie Trybuny aż cię 
trzęsły od krzyku : „W i ln o — Śm igły !"  
Reszta osad daleko z tyłu Trener osady 
śm igłego —  W ierszyłło , w yco fa ł  w  tym

dniu ósemkę młodszych, co, jak w idz i­
my, ty lko  dodatnio wpłynęło na wynik 
czwórki.

A  więc w sumie W ilno  wygrało trzy 
biegi, zajęło jedno I I  miejsce punktowa 
lie, oraz jedno w ice-m i-łrzostwo Polski 
w jedynkach. Jest to bardzo duży .suk­
ces i dowodzi, że W ilno  m oże  zająć p o ­
ważne miejsce w  wioślarstwie polski.nn.

Z innych biegów na uwagę zasługuje 
wrynik w dwójce podwójnej (Yerey —  
Ustupski). Osada ta. w  niesprzyjających 
warunkach pobiła rekord loru i .startu 
jąc ze świetną czw órką  bez sternika W  
T. W., a więc łodzią o wiele szybszą, 
przyszła na metę zaledwie o 0,2 sekun­
dy  za tą ostatnią. W yn ik  ten zawdzię­
cza sic rewelacyjnej form ie Yereya, któ 
ry po biegu -siał się bohaterem dnia.

Reasumując wszystko, cośmy w idzie  
li, dochodzimy jednak do  smutnych

wniosków. O to  poza czwórką bez sterni­
ka W T W ’, dwójk i podw ó jne j i jedynki 
AZS Kraków, osady senjorskie są ba r­
dzo słabe. Osady nowicjuszów i m łod­
szych. jakkolw iek często rozporządzają 
świetnym materjałem (A Z S  Warszawa. 
AZS Poznań, B T W , Wisła, V  KS Śmigły) 
technicznie, poza ósemką A 7 V Poznai. 
i czwórką Frithioiu, są bardzo słabe lub 
wręcz beznadziejne. A orzecie za rok 
m a m } już Ol hop jadę.

I jeszcze jedno. Oto z Bydgoszcz} do 
Łęgnowa jest 12 klin. wodą i tyleż szosą. 
Prze jazd statkiem w  obie strony koszto­
wa! 80 gr.. autobusem 1.20 gr Nic więc 
dziwnego, że trybuna bvła przepełn iona 
a na „z ie lone j trybunie" zasiadło drugie 
3 tysiące osób. "loże właściciele autobu 
sów zamiejskich w W iln ie  zwróciliby na 
to uwagę.

Leon  Po łz ikow.

WalasiewUzfiwna na mecie

•w.

K«#*m
Znakomita nasza lekkoatletka Stanisława Walasicwiczównn, która znajduje się obecnie w d-oako 
nalej to-nnie na niedzielnych zawodach- lekkoat etycznych ustań j  wiła nowy rekord świata 
w biegu ma 20(1 m. uzyskując czas 23,6 sek. W ynik  ten jesl Jepszy od je j własnego rekordu 

■o 0,2 sek. —  Na zdjęciu —  Waiasiewiczówna na mecie.

Wisła zremisowała 
z UJpesti

4R4KÓW, (PAT) —  W « wtorek odbył git 
w Krakowie .międzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy czołową drużyną węgierską i jpesti 
a V islg. Krakowska drużyna uz.skuta dużi sok
ees w postaci wyniku rem isowego 1.1 (1:1).
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SKŁAD  W IO NLAK SK ILJ R E P R E ZE N ­
TACJI PO LSK I N A  M ISTR ZO STW A  

EUROPY.
Iło skończeniu regat o m istrzostwo Polski 

w Bydgoszczy zostały ostatecznie ustalone osa 
dy, które udają się do Grunau pod Berlinem 
na wioślarskie .mistrzostwa Europy (dn. Id  - 18 
sierpnia b. r.). Potska reprezentacja wyjeżdża 
ma kilka dni przed zawodami, aby dokładnie 
zapoznać się z torem regatowym. Skład repre­
zentacji jest następujący:

jedynki —  Yerey (AZS Kraków), 
dwójki podwujne —  Ver«y  i Ustupski (AZS 

Krakowi,
dwójki bez sternika —  Bożuch yv ski i Ko­

byliński (W T W  Warszawa),
dwójki ze sternikiem —- Kuryłowicz, I.“jhi 

rowski i jako sternik Bacler (K W  04 Poznań), 
czwórki bez sternika —  Bożuchowski. Se 

weryn. Antonowicz i Kobyliński (W T W  WaT- 
szawa).

W  kmyóh biegacli Polacy udziału nie 
biorą.

Z ramienia zarządu Polskiego Związku To­
warzystw Wioślarskich wyjeżdżają- I.oth jako 
kierownik ekspedycji oraz Bojantzyk i Sporny, 
którzy równocześnie wezmą udział w m iędzy­
narodowym kongresie wioślarskim, jaki się od­
będzie w Berlinie w dniach od 13 do 16 sierpnia. 
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L T Y O R Z Ł M E  STREFY  PA C Y F IK U  
W  Z A W Ó D  ACH O PU H A R  DAVI,SA.

Międzynarodowa Federacja Lawn-Tenisowa 
postanowiła utworzyć obok istniejących już 
stref europejskiej i amerykańskiej w walkach 
o puhan- Darisa, (trzecią strefę. Pacyfiku. Zwy 
cięzca tej strefy walczyć będzie ze z\w«4ęzcą 
strefy amerykańskiej. Zwycięzca tych walk spot 
ka się z mistrzem s/trefy europejskiej, a w yło­
niona z tych rozgrywek drużyna . stoczy iwaJkę 
finałową ,z posiadaczem puharu

Utworzenie nowej strefy zostało spowodo­
wane koniecznością uniknięcia przez różno 
egzotyczne, drużyny kosztiwmego przyjazdu z 
Jiaponji. Chin czy Południowej A fryk i do Euro- 
pv.

& .  ■: /i. W.. IM• i ■
Mato kto z wilnian - akademików w ie o 

istnieniu nadmorskiej ikoionji Akademickiego 
Związku Morskiego iw Jastarni. Jako jeden z 
tych, którzy w Jecie tego roku m ogli przebyć 

Itam killka tygodni, pragnąłbym podzielić isię z 
czytelnikami wrażeniami

W  gwarnej, piękinej Jastarni lokuje się od 
szeregu lat, tuż nad zatoką marską. Oboz Aka 
dem ickiego Z-w iązku Morskiego, którego zada 
miem jest szerzenie wśród m łodzieży akademic­
kiej płci obojga kultu i umiłowania polskiego 
morza, oraz szkolenie je j w sporcie żeglarskim 
na własnych jachtach pod kierownictwem, fa ­
chowych instruktorów.

Kurs taki, trwający cztery tygodnie, daje 
uczestnikom całkowitą możność poznania wszel 
kich arkanów sztuki żeglarskiej.

Zazwyczaj cjroku odbywają się dwa ko le j­
ne kursy —  w lipcu i sierpm-iu, które gromadzą 
po stu kilkudziesięciu uczesttników i uczestni­
czek z całej Polski, z przewagą Lwowa, Krako 
wa i W arszawy, «  W ilna tego roku było zaled­
wie kliku, co jest ze wizgiędu na korzyści, jakie 
daje obóz, napTawdę wielką szkodą. K ierownic­

two obozu spoczywa w rękach zasłużonego pio- 
neira idei Akad Zw. Morskiego p. Grzywaczew 

skiego, radcy z Min. Przetm. i Handlu, który 
cały swój wolny czas poświęca z zamiłowaniem 
pracy dla Związku. Dzielnym jego pomocni 
kieni jest kierownik organizacyjny Obozu p. 
Marjan iSzutowicz.

Wspólna kuchnia, prowadzona wzorowo 
przez jedną z pań słuchaczkę .Szkoły N-auk 
Politycnych w Warszawie, smaczna, prosta, 
lecz obtrta, zasłużyła sobie na uznanie .i poch 
wałę uczestników, czego dowodem radosne o- 

,krzyki, z cliw ilą gongu wzywającego na posi 
tek. Rozkład zajęć uciążliwy n ie jest, powie­

działbym raczej przyjemny. O godz. 6 rano- 
pobudka do wstawania i rannej toalety, którą 

w sposób nieskomplikowany przeprowadza się 
n »d  brzegiem zaftoki w  spodenkach kąpielo­
wych, z ręcznikiem  na (plecach, poczerń w  tym 
że stroju biegnie się do 15 minutowej gimnasty

ki, prowadzonej przez wytrawnego instruktora. 
Później następuje ogólna zbiórka do uroczyste­
go podniesienia bandery, następnie -zaś zasiada 
się da śniadania przy wspólnych stołach na 
świeżein powietrzu, ożywionego gwarem i śmie­
chem biesiadników.

Po obfitem śniadaniu rozlega s.ię okrzyk 
oboźnego, którego funkcje sprawnie pełni n ie­
zmordowany. popuiaray p. Krystek, wzywający 
poszczególne drużyny db zajęć.

I  tak kolejno drużyny mają: lekcje pływa­
nia. wiosłowania, wykłady teoretyczne, to znów 

wyjazdy jachtami na morze, gdzie praktycznie 
zaznajam iają się -ze sztuką prowadzenia jach- 
(tów, których jest aż trzy, przyczem każdy z 
nich może pomieścić kilkunastu żeglarzy. W y  
trawniejs. z nich, którzy kuns taki powtarzają 
drugi lub trzeci rok zrzędu. wypuszczają się na 
dalsze morskie wycieczki, trwające nawet po 
kilka dni, albo też na wyprawy nocne. Na 
bronz spaleni przez słońce i w iatr ci młodzi 
chłopcy sprawnie uwijają się ma pokładzie jach 

tu, który z w ielką już umiejętnością, pod w o­
dzą odpowiedzialnego kapitana szybko prowa­
dzą, robią wrażenie wytrawnych starych żegla 
rzy. Ranne to pływanie po imorzu trwa aż do 
obiadu, na obiad bowiem spóźnić się nie moż­
na a zresżta nikt nie chce.

(Po sutym posiłku obiednim, który w życiu 
obozowom, jesit bodaj największem wydarze­
niem dnia, następuje poobiedni wypoczynek, 
późn iej znów zajęcia marskie i lądowe, jak 
np. zabiegi o P. O. S. i inna W ieczorem  uro­
czyste opuszczenie bandery na znak skończo­
nych zajęć, odczytanie rozkazu, wyznaczające­
go zajęcia na dzień następny i potem rozda­
wanie poczty, przyjmowane radosnemu okrzy 
kami zadowolenia.

P o  kolacji, już o  godz 8,30 uczestnicy roz 
porzadzają czasem dla siebie, a wykorzystują 
go wcale nieźle. Zaczyna się w ielki ruch, n ie ­
wiasty wkładają odświętne szaJty, panowie spod 
nie, a czasem i krawaty i tak wystrojeni, grup-

kąmi, a jeszcze częściej parkami chyżo w su ­
wają się na niehardzo oddalam molo, skąd już 
zdała słychać miłe dla' ucha dźwięki dancin­
gowej orkiestry.

Zazwyczaj, drogę na molo, która prowadzi 
po dużym piachu, odbywa się bosa z pantof 
am. w ręku, dopiero tui przed samymi dancin­

giem zasiada się na piasku do ich wkładania. 
v* zależności od humoru i usposobienia zaba 
wy Itakie -przeciągają się u o późna w  -noc, po­
tem romantyczny powrót przy świetle księżyca 

pięknie odbijającego się w morskiej toni do 
obozu.

I tak dzień po dniu, w-śród słońca i wody, 
wśród zajęć . m iłej zabawy spędza się beztroska 
czas, nabierając zapasu sił do trudów, jakie 
czekają każdego po powrocie do domu.

W ielsKrn  urozmaiceniem są urządzane przez 
Komendo Obozu wycieczki zbiorowe d i Gdyni 
-i Gdańska za minimalną spłatą. Z radością zaw­
sze są witane ogniska nad brzegiem morza, 

wakół którego zasiada cały obóz. Na program 
takiego jgniska składa ją się: krótka pogadanka 
ideowa poczem część wesoła, jak monologi, 
śpiewy gra na gitarze, pienia chóralne i Inne. 
Humor i werwa panują tu niepodzielnie.

Koszta pobytu w Obozie, wynoszące 3 zł. 
od osoby, wcale wysokie n ie są, jeżeli uwzględ­
nić ceny nad morzem.

(Piękna idea Akademickiego Związku Mor 
skiego dążąca do zapoznania jak najszerszych 
warstw- -naszej m łodzieży akademickiej z cza- 

ium i potęgą póiskiegu morza, winna znaleźć 
wśród wychowanków U. S B jak najżywszy od­
dźwięk, wyraża |ąey się w liczniejszych udzia­
łach w tym obozie.

storze przyciąga jak magres, kto ra i tam 
dłużej pobędzie, zwiąże się z niem całem. ser­
cem, wypatrując lada okazji, by m óc znów- się 
znaleźć na pięknych brzegach Bałtyku.

Przyjac ie l A. Z. M

W in o . 6.Y1I 193Ó r.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Spekulacja żywnościowa wyciąga łapy po dochód rolnika

Wysunięte w now ym  programie po­
lityk i rolniczej hasło zwiększenia docho- 
du ro ln ików  przez zwyżkę cen artykc 
łów  hodowlanych jest całkow icie  słusz­
ne i celowe. Drobnemu rolnikowi, k tó ry  
jest g łów nym  producentem tych artyku­
łów, należy umożliwić osiągnięcie ze 
sprzedaży świń, cieląt, młlsta, ja j czy se­
rów większych korzyści. Jeśli dochód z 
tych artykułów  będzie dostatecznie duży 
dla opędzenia najniezbędniejszych płat­
ności i potrzeb tow arow ych  wsi, drobny 
rolnik nie będzie się g łodz ił  i wyprzeda- 
wał żyta. Jeśli zaś rolnik ograniczy po­
daż zboża i zacznie konsumować chleb 

lepszą będzie cena zboża i odbudowa­
ne  zostaną warunki lepszej przyszłość. 
całego rolnictwa.

Program podniesienia cen artykułów 
produkcji hodow lanej jest —  jak zazna­
czy liśm y —  całkow icie  słuszny i ce lo ­
wy. Tern bardzie j, jest on wskazany gdy 
weźm iem y jeszcze pod uwagę, że spadek 
cen w tej dziedzinie był największy. W y ­
starczy (przytoczyć, że  wiskaźnik cen 
zw ierząt rzeźnych, sprzedawanych bez­
pośrednio przez ro ln ików, wynosił z po ­
czątkiem lata rb. 30,9 w  porównaniu ze 
wskaźnikiem zboża 39,7 oraz wskaźni­
k iem  artykułów nabywanych przez ro l­
n ików  66,9.

Jest jednak jeden zasadniczy w aru ­
nek powodzen ia  tej akcji. Oto zwyżka 
cen artykułów’ hodow li musi być tak prze 
prowadzona, aby zwiększyła dochód roi 
ników ze sprzedaży tych artykułów’, nie 
podrywając jednocześnie ich konsuincji 
wewnętrznej.

Rolnik bow iem  nie odniesie korzyści, 
jeśli zwyżka ceny mięsa pójdzie jedno­
cześnie od żywca d o  produktu kupowa­
nego detalicznie i konsum owanego przez 
mieszkańców’ miast.

Jeśli dopuścilibyśmy do takiej jedno­
czesne j zwyżk i cen produktu hodow la­
nego we wszystkich stadjach jego  prze­
robu, korzyść  ogólnospołeczna całej tej 
akcji by łaby fikc ją  Rolnik za sprzedaną 
świnię o trzym ałby w ięcej złotówek, lecz 
jednocześnie sprzedałby tych świń mniej 
5 dvż mniej mięsa i wędlin skonsumowa­
łby mieszkaniec miasta. Życie w m ia­
stach poczęłoby drożeć, na drożyznę zaś 
ludność miejska musiałaby zareagować 
zmniejszeniem konsumeji.

Nie są to ty lko  teoretyczne rozw aża­
nia, gdyż właśnie w te j  chw ili om aw ia ­
ny przez nas problem występować poczy 
na jako zagadnienie nader aktualne. Ce­
ny zwierząt rzeźnych w całym kraju po­
szły w  ostatnich dniach w górę, wzrasta­
jąc w niektórych okolicach o 20 a nawet 
30 proc. Jednocześnie w tym samym sto 
sunku, a n iekiedy i w iększym, podsko­
czyły ceny detaliczne.

Handlarze, zajmujący się skupem

produktów na wisi, rzeźnik, wędliniarnia 
sklep detaliczny, natychmiast dobiły so ­
bie do ceny odpowiednią  zwyżkę. K to  
zna mechanizm handlu i przetwórstwa 
produktów sspożywczych, ten wie, że zwy  
żka ta —  w  odpowiednim stosunku pro­
centowym do zwyżki cen żywca —  by­
najmniej nie jest usprawiedliwiona.

Już dotychczas m iędzy  ceną produk­
tu kupowanego na wsi przez handlarza 
czy  wrytworn ię  spożywczą, a ceną, płaco 
ną przez konsumenta, istniała ogromna 
rozpiętość. Ta rozpiętość obecnie łatwo 
może się zwiększyć, zw yżkowa bow iem  
tendencja na rynku zw ierząt rzeźnych i 
nabiału sprzyja samowolnem u dobijaniu 
sobie dn cen zupełnie nieusprawiedliw io 
nyeh podwyżek  przez najrozmaitsze o g ­
niwa pośrednictwa handlowego. Zaczy­

na hulać spekulacja żywnościowa, która 
łatwo przekreślić może korzyści gospo­
darcze zamierzonej p op ra w y  sytuacji 
rolnika, przynosząc jednocześnie drożyz 
nę środków żywnośc iowych  w  miastach.

Dlatego też przed po lityką  gospodar­
czą państwa powstaje zagadnienie ukró 
ten ia  spekulacji żywnośc iowej N ie  jest 
to tylko zagadnienie walki ze spekulacją 
środkami administracyjnemi i w yk o rzy ­
stania uprawnień, które w zakresie kon 
iroli cen artykułów p ierwsze j potrzeby 
posiadają władze administracyjne.

Jednocześnie z akcją zw yżk i cen ar­
tykułów sprzedawanych przez ro ln ików  
staje przed  po lityką  gospodarczą pań 
stwa cały skom plikowany problem oi* 
ganizaeji handlu artykułami spożyw ca­
mi, a więc sprawa targowisk i skoncen­

trowanie podaży na targowiskach, spra­
wa rzeźni, chłodni i m agazynów , sprawa 
taryf przewozowych, oraz sprawa najroz 
maitszych opłat i świadczeń, ponoszo­
nych przez handel spożywczy.

Zwrócenie bacznej uwagi na ten p ro  
blem, wydan ie  —  jeśli zajdzie potrzeba 
—  odpowiednich przepisów, skoordwno 
w « nie polityki państwa z działalnością 
miast i spółdzielczości rolniczej w ysu ­
wają  się jako paląca konieczność. W  
ten bow iem  tylko sposób ulegnie zmniej 
szemu ogromna rozpiętość cen artyku­
łów  hodowlanych wyrosła w drodze od- 
rolnika do konsumenta.

Dopiero wówczas akcja podniesienia 
dochodu rolnictwa w yda  zamierzone re­
zultaty gospodarcze. ,1. R-ski.
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Instytut Badania konjuiuktun Gospodar­
czych i Cen w następujący sposób charaktery­
zuje -bieżącą sytuację gospodarczą:

MIĘDZYNARODOWA SYTUACJA 
W ALUTO W A.

Cechę charakterystyczną rozwoju wypad­
ków w ostatnich miesiącach stanowią zaburze­
nia w stosunkach walutowych, jak ie  powstają 
na tle il fu-< In ości odczuwanych -przuz kra je b lo­
ku złotego'1. W  m irtę rozszerzania się kręgu 
państw o walucie z dewaluowanej' (ostatnio z w i ę 
kszonego przez wejście na tę drogę Belgji) w 
krajach z utrzymaną bez ziiniany walutą, prze­
ważnie niezbyt posuniętych w procesach def'.a- 
cyjnych, stosunki konkurencyjne narzucają w 
sposób coraz bezwzględniejszy konieczność c- 
nergicznych posunięć dc Uacyjnycli lub porzuce­
nia zasady stałości waluty. W obec trudności rea 
lizowania pierwszej z tych m ożliwości istnieje 
ciągle -obawa -wybrania drugiej drogi, przez co, 
co pewien czas wybucha w poszczególnych kra­
jach panika, połączona z ucieczką kapitałów’ , 
‘ ezauryzacją i l. p.

W  ubiegłym kwarlale r. b. wypadki iakie 
zaszły w zastosowaniu do franka francuskiego, 
gdzie zresztą wybrano drogę silnych posunięć 
def:acyjnych jednak leczyć się należy z po­
wtarzaniem się podobnych wypadków, wskazuje 
świuża .panika w Hola-ndji.

W  tych warunkach zrozumiałe jest uirzy- 
mywan-ie się w krajach .bloku złotego", a zwła­
szcza wc Francji, działalności gospodarczej na 
bardzo niskim poziomic. W  krajach wT ten lub 
w  inny sposób ,„ nakręcających ko-njunkturę", 
produkcja również utrzymuje się -ostatnio na 
mniej więcej niezmienionym poziomie, stosun­
kowo zresztą wysokim: ta-k jest w Anglji, w 
której w tym roku osiągnęło wyjątkow o wysoki 
ooziom  budownictwo, tak jest również w „Niem­
czech ; w St. -Zjednoczonych załamanie is-ię p ro ­
dukcji -po gwałtownym jej wzroście w  -począit 
kacli roku nie było głębokie i już w ezerwcu 
ustąpiło miejsca lekkiej tendencji zwyżkowej.

STABILIZACJA PRODUKCJI W  POLSCE.
Stabilizacje na osiągniętym poziomie wyka­

zuje również produkcja w Polsce. Po przejScio-
w w i n i r  mmliii
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Hindusi są bardzo czyści według swej 
w iary  i obyczajów. Nawet nwalżają, że 
Europejczyk  w  porównaniu  z nuni jest 
bi udarem, k tóry od nich nauczył się czy  
btości. Może w  tem jest rochę przesady, 
•ale w każdym razie będąc u nich nie w y  
pada im  zaprzeczać.

Jeżeli nawet oni są bardzo czyści, ich 
święte k row y  też, to b iedny jest pies w 
ich rękach.

Tak iego  brudu i nędzy nie w idziałam 
|ak żyję. P raw d z iw y  parjas nawet u ma 
haradży. Brudny, chudy, nędzny, parszy­
wy, mały i okropnie nie rasowy —  pies 
Indy j.

Na karb klimaltu nędzy psie j z łożyć nie 
można, bo w  domach białych najeźdź 
ców  psy się hodują wspaniale i są zupeł 
nie zadowolone z życia i swych  panów

Hindusi wzięli -po Anglikach pasję do 
koni. Na torze w yśc igowym  ida przeważ 
nie konie zo stajen m aharadżów Na try 
bunacn szalony tłum gra Idą stawki nie

wean osłabieniu iw poprzednim kwartale, stano­
wiącym tylko zaostrzone przejawy zastoju sezo­
nowego. stale w ostatnich latach występujące, 
produkcja przemysłowa wzrosła z 62,2 do 66,5; 
poziom ten jednak przewyższa tylko -o 2%> pa­
ziom osiągnięty -przed zimą w ostatnim kwarta­
le 1904 r., a o  6%  —  przeciętny poziom  19-04 r. 
'Czynnikiieim wzrostu jest nadal rozwój działal­
ności inwestycyjnej, nabierającej obecnie cha­
rakteru ba-rdżiej wszechsitranaiego: d”obne bu­
downictwo mieszkaniowe utraciło w ięc -poprzed 
-nie dom inujące z-naozeniie zaczęło się nato­
miast ro-zwijać budownictwo domów czynszo­
wych; zwiększano także długo odkładane inwe­
stycje -przemysłowe, oraz inwestycje kolejowe; 
roizwój łych ,ostatnich łąc-zy się zresztą z -inną 
cechą charakterystyczną działalności inwesty­
cyjnej w je j o-beenem sŁadjum: dużym udziałem 
i-n wesit y < ■ y j publicznych.

POZIOM SPOŻYCIA

Natomiast jako punkt wyjścia dalszych pro­
cesów zwyżkowych nie występuje dotychczas 
wzrost spożycia. W-zro-st zarobków, 'towarzyszą­
cych zwiększaniu się produkcji, nie mógł być 
w idoczny dotąd, zwłaszcza wskutek spłacania 
długów, skierowany w  w i ■ ks-zej mierze- na po­
większanie spożycia, także spożycie m iejskie 
wzrósłszy -ni-e-co w  1934 ,r. utrzymuje się odtąd 
-niemal na niezmienionym poziomie. Ostatnio 
ustal stale trwający dotychczas sp.wlck spożycia 
wsi, spożycie to jednak nie wykazuje znacz­
niejszej jMtprawy. W  ten sposób przeważająca 
część przyrostu -dochodów kierowała się, bez­
pośrednio lub pośrednio, do dziedziny kapita­
lizacji, zwiększając głównie |>:>pyt na dobra 
inwestycyjne.

IUJCII CEN I PLAC.

'Powiększająca się zwo-lna produkcja i usta­
jący wzro-sl bezrobocia, pro-warłzą stopniowo 
do zmiany tendencji cen i płac; trwiająca jesz­
cze przy -poprawie sytuacji w 1934 r. zniżka 
jednych i drugich zaczyna obecnie ustawać. 
Pozio-m cen przemysłowych w  ciągu stałego pier­
wszego 'półrocza obniżył się -o l°/o, w szczegól­
ności zaś wslkaźnik oe-n wyrobów  gotowych w y­

kasuje zniżkę 2%. Ceny isilnc były w Kuncu 
półrocza o  2n/o niższe niż przed rokiem; ustało
rozszerzanie się „nożyc" cen ro'nych i prze­
mysłowych (w lipcu nastąpił gwałtowny iwzrost 
cen zwierząt). Wi ruchu płac robotniczych ten­
dencje zniżek i zwyżek wzajemnie się równo­
ważą.

TRUDNOŚCI SKOMPENSOWANIA WZROSTU 
IMPORTU.

W  ten sposób objawy poprawy sytuacji siaty,się 
dość ogólne, ob ‘jm ujac takie dziedzinę ruchu 
cen. W  miarę postępu tej poprawy coraz w y­
raźniej daje się odczuwać trudność, jaka towa­
rzyszy każdemu zwiększaniu się produkcji bez 
równoczesnego powięik-s-zenia możliwości w yw o­
zowych —j trudność skompensowania wzrostu 
importu w bilansie płatniczym.

Bosnącu tendencja importu występuje w  
Polsce od roku 1934, jakkolw iek działanie je j 
jest ukryte w znacznej części przez trwający 
na Tynkach świat iwych spadek cen w  r'ocie. 
W  zeszłym roku wzrost przywozu odbywał się 
równocześnie ze wzrostem wywozu; w bieżą­
cym roku wywóz, jednak już nie wzrastał; wpra 
w-dzie t-rwał jeszcze w zrost eksportu a-olnego, 
aile trudności, z jakienii spotyka się w yw óz prze­
mysłowy, bądź w postaci bezpośrednich ogra­
niczeń bądź konkurencji kra jów  o zdeprecjono­
wanej walucie, uderzając bezpośrednio w  pro­
dukcję przemysłową (ostatnio przemysł żelazny 
i drzewny), powodują pozałem, ie  eksport me 
wzrasta ilościowo, a więc w- -wartości swojej 
spada.

W PŁYW- NIEPOKOJÓW W ALUTOW  YCH.
Dodatkowym czynnikiem -niekorzystnym, 

również mającym źródło poza gospodarstwem 
polskim i -był wpływ n iepokojów  walutowych 
w krajach ..bloku złotego". Tak więc w ostat­
nim kwartale wypadki wc, Francji wywołały 
w Polsce przejśrio-we powstanie agia na złorto 
i za liam-owaly postępy znacznej dotąd detezan- 
ryzacji W  wyniku tego nastąpiło chwilowe za 
trzymanie proocsiu upłynniania się rynku pie­
niężnego; -w czerwcu proces ten został zresztą 
wznowiony, tem bardziej, że Bank Polski w 
dirugim kwantaie upłynniał rynek przez dość 
znaczne rozszerzenie op-e-racyj kredytowych.

m P R M H V

prawdopodobnie wysokie. Mechanizm to 
talizatora wyrzuca zawrotne c y fry  jed 
na za drugą.

W  tym tłumie zmieszane rasy, narody 
stroje Tualety  ipań —  jakieś wyczarowa 
ne kreacje m odnych  sari, pow iewnych  
sukien, i kapelinów.

Na trybunach tłum, ten od frontu z 
pałaców nadmorskich, jak kw ia ty  rozrzu 
eony na zielleni trawników.

W k rą g  toru jeszcze większy tłum. Na 
ga;pę. Tam  idzie również gra I  entuz­
jazm, -gorączka jeszcze większe.

Kon jednak występuje n iełylko na 
paddocku i torze. Na p laży  w  Juhu rów 
nież.

W  dobrym  tonie jest spacer konny w 
dni weeckendm. Piasek po p rzyp ływ ie  
jest idealny dla kopyt końskich, to też 
chodzą na spacer prowadzone przez służ 
bę. Nieraz patan w  stożkow ym  turbanie 
przega lopuje  obok k lep iącej siodło An­
gielki. Jednak naogół wszyscy jeżdżą ra 
cze j  źle.

Cały Bombay p ław i się w morzu. 'Mia 
sto i Judzie. W  morze wchodzi się jak 
do dobrze gorące j wanny. A  kania  fala 
przyrzuca now y, c iep ły tusz na głowy.

Każdy Hindus wchodzi po kolana 
w  m orze  i m y je  się. Jakoś nie ma pocią 
gu do  pływania. Jednak morze lubi, zre

sztą to bóg, więc zalega wszystkie nieza 
budowane brzeg i wprośt w mieście, z u 
licy. M y je  się i m odli się w lewając, jak 
babcia, kubek mleka i parę kwiatków w 
błękitne -fale i klaszcząc w -ecę.

Anglicy  i wyższe  kasty kąp ią  się w 
czasie weecken-d u na Juhu, w  Malata i 
innych miejscowościach nadbrzeżnych. 
W  dnie pracy w zakładach kąpielowych. 
Byłam w  jednym.

Nazywa się Breach Kandy i napraw 
dę jest trós bien. Basen kryty , basen ot 
warty  i morze. Kabiny, prysznice, skocz 
nia, kawiarnia, leżaki, parasole, wygód 
ne fotele, pa lmy i k wiaty, słońce i cień, 
wszystko czego rozgrymaszona dusza za 
pragnie. Nawet skały  w m orzu  dla roz 
bicia łba, gdy  spleen ogarnie.

Bombay od i ron tu jest niebywale re 
prezentacyjny. Szeroko rozbudowany to 
nie w zieleni palm i błękicie morza. Jest 
świetnie pom yślany jako efekt pi 'rwsze 
go wrażenia d la przybyszów  z zachodu 
Zresztą sakramentalnie nałogowo wszy 
scy w yjeżdża ją  do  Indy j przez Bombay* 
skie wrota. Nie dosłownie, bo monumen 
talnc g lia teway służy jedynie ty lko  do 
przepuszczania g łów  ukoronowanych 
w każdym razie przez port

Ma się zawsze imponujące wyobra/c 
nie o tym  porcie. Teden z na jwię.kszych

świata. Duży jest, ale Gdynia czy nie 
większa, w każdym  razie bardzie j żywa. 
Tu doki są ciche, robią wrażenie sprząt 
niętych na niedzielę. Sto ją senne dźwigi 
wcale nie takie potężne, jak  w Gdyni. 
Port rozczarował, ale prom enady nie.

Trudno mieć w ięce j m orza  w mieście, 
niż ma Bombay —  i zieleń, i przestrzeń 
i straszliw ie ciężkie, buraczkowe gm acny 
w stylu chyba wiktorjańskiin. Tak po­
dobne do hebanowanych mebli, krytych  
czerw on ym  pluszem, które nieraz jesz 
cze  do dziś dnia tułają się po dom ach 
jako zabytek z młodości naszych dziad­
ków.

Tak i jest również Ta j-M ahal B om ­
bay rr. D laczego ten ciężki czw orobok  do 
stal pretensjonalną nazwę T a j ‘u tm dno  
zgadnąć. Niema w sobie nic polotu ,nic 
piękna. Dobrze, że bud-\ nki nic umieją 
się porozum iewać jak ludzie, bo subteł 
ny cud m arm u row y  z Agra mógłby tej 
buraczkowe j pokrace wytoczyć proces o 
nadużywanie i bezczeszczenie swego mie 
ma.

W! każdym razie ten T a j  tyłem gład 
kiej ściany odwrócony do  morza, gdzie 
podobno utopił się tego twórca, kry je  w 
sw-em wnętrzu pretensje do pierwszorzęd 
no-ści

(D. c. n.)
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Konferencja starostów 
w Wilnie

W -zctraj 7 hm odbyw ał się w  W i l ­

nie zjazd starostów z w o jewództwa  w i ­
leńskiego. Z jazdow i iprzewodniczył w o ­

jewoda Jaszczołt a w konferencjach bra 
łi udział naczelnicy zainteresowanych 
wydzia łów .

15 b. m. zjazd Inwalidów
Delegacja nwaliddw zawiezie 

ziemię z Rossy 
na kopiec Marszałka

W e czwartek dn a 8 m u ., na cmenta­
rzu Rossa odbędzie się uroczystość (po­
brania ziemi z grobów obrońców W ilna  

przez Zw iązek Inwalidów' W ojennych  
RP., poczam delegacja inwalidów- wileń 

Bikich zawiezie  tę ziemię na kopiec M ar­
szałka na Sowińcu. Wj czasie uroczys­
tości na Rossie obecny będzie prezes za­

rządu wojew ód zŁ i ego Federacji Pols 
kich Zw iązków  Obronców O jczyzny gen. 

Osikow-ski. Podobne delegacje wyruszą 

do  K rakow a również z innych ośrodków 
Polski.

Dnia 15 boi odbędzie się w  W ilnie  
izjazd inwalidów' wojennych z wojewódz­
twa wileńskiego i nowogrodzkiego, któ- 
n v  połączą się w  jeden okręg z siedziba 
w  W linie.

Kupcy w sprawie 
cenzusu

•tomieóliśimy już, że 7 wiązek Kupców Chrze­

ścijan w- W iln ie my powiedział się za -wprowadze­
niem '-enzusn Onegdaj Związek nadesłał o fic­
jalną odpowiedź Izbie Przemysłowo Handiuwrj 

na wystosowaną ankietę, w  której podaje treś­
ciwie swoje stanowisko w tej sprawie. Z odpo­
w iedz1 wynika, iż minimum wykształcenia dla 
kupca stanowić musi —  zdaniem Związku świa 
dectwo o ukończeniu szkoły handlowej lub od 
pow 4ednich kuirsów handlowych oraz trzechlet­
nia praktyka.

W czora j do Izby Przemysłowo-Handlowej 
■wpłynęły również odpowiedzi żydowskich orga- 
n izacyj kupieckich, które wypowiedziały się w 
zasadzie przeciwko wprowadzeniu cenzusu.

Dzieci z Dziśnieńszczyz- 
ny na kalonjarh letnich 

w płehp Pjlski
6 b. m_ w-y jechała ,z Głębokiego grupa 50 

chłopców .7. terenu pow. dziśnieńskiego na ko- 
Jonje letnie do ma j. Kościerzowa ik/Częstochowy, 
zorganizowane przez Główny Zarząd Towar-v- 
*>twa Rozwoju Ziem Wisehodnieli. -Należy nad­
mienię. że w ubiegłym miesiący staraniem tegoż 
Towarzystwa były organizowane kolonje lotnie 
■w Grójcu i Radziozu, gdzie wyjechało 49 dzieci 
z terenu powiatu.

Jożynki w Legsciszkaeh
Że vf niedzieię 11 sierpom w  tniebie w ody 

zabraknie i deszczu nie będzie, przeto żacy w i­
leńscy proszą (co weselszych), by przyjechać, . 
•lubo spłynąć wymyślnym kajakiem, na „uro­
czyste dożynki" zecheieh, Z głodu nie zginie,

złociszów trzy  ze soba weźmie. Ci. co do 
W ld j m ają wstręt, rano o 8-ej lub 13.52 w jjc  

"  Pociągiem z W ilna mogą W ieczorem p ’ ą-sy 
przy dźwiękach staropolskiego tanga.

Udogodnienia dla rzemieślników
Izba Rzemieślnicza rozszerza uorawnlenia

R A D  JO

n a  Ś l ą s k i e m  
p o d w ó r k u

Jak nas informują. Izba Rzemieślnicza w 
W iln ie otrzymała nowe uprawnienia, przysłu­
gujące dotychczas wyłącznie rzbom Przemysło­
wo-Handlowym, iMian-owicie Izba Rzemieślnicza 
otrzymała prawo udzielania pozwoleń na prze 
wóz lowarów zagranicznych do Wilna.

Będzie to wietkiem udogodnieniem dla t\eh

rzemieślników którzy dla swych wyrobów zmu­
szeni są sprowadzać surowce i  zagranicy. D 
tychczas rzemieślnicy w takich wypadkach mu­
sieli zwracać się do kupców importerów, by za 
pośrednictwem Izby Pr/emystowo-Handlówej o 
trzymać potrzebny kontyngent. Pośrednictwa to 
zwiększało koszt surowca.

Fabr. skrzynek radjowych „Elekłrit" 
nie była zaasekurowana

W  związku z olbrzymim pożarem fabryki 
skrzynek do radjoapanatów „iBlektrlt" stano 
wiącej własność p. Wiełłowicza, wbn w inlorma- 
e}om niektórych dzienników, okazuje się, że 
fabryka nie była ubezpieczona.

Na marginesie tego faktu dowiadujemy się 
następującej historjl. Inspektorowie Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Przezorność" pp. Bohdan 
Czyż i E. Kac od dwóch miesięcy namawiali 
właściciela fabryki p. Wiełtowicza do zaaseku 
nawania fabryki na wypadek pożaru.

Dopiero pa dwumiesięcznych namowach, 
fabrykant zgodził się wreszcie fabrykę zaaseku 
rować Ubiegłego czwartku fabryka oszacowana 
i otaryfdwana została przez p. inż Gumowskiego

poczem sporziidzono wniosek, który miał być 
podpisany przez właściciela fubryki w ubiegły 
piątek.

Kiedy inspektorowie ..Przezorności4 zgłosili 
się «  umów iiany dzień do p. W.icłłowicza, fen 
odpowiedział, że podpisze wniosek dopiero we 
wiórek. Jeden z Inspektorów ubezpieezeniowyrh 
namaw iał Vś ielłowieza do podpisania wniosku 
natychmiast, gdyż żaden objekt nie jest nigdy 
zagwarantowanj od pożaru. P, Wiełlowiez me 
da* się jednak namówić.

Tymczasem w nocy z poniedziałku na wto­
rek cala fubryka padła pastwa olbrzymiej po­
żogi.

Włamywacze w roli... licytantów
Na ławie oskarżonych Sądu Okr w  W iln ie 

zasiadła wczoraj dobrana trójka: Eljasz Szpak 
■ sześciokrotnie karany), L. Kwartowski (5 razy 
karany, m imo iswogo i28-letn. wieku) oraz ró w ­
nio „zaszczytnie" ,znany włamywacz ŚinigYw- 
ski.

Wszyscy zasiedli pod zarzutem dokonania 
nieudanego włamania do składów W ojewódzkie 
go przy ul. W ielkiej, mieszczących się w  tvm 
samym gmachu, gdzie znaiduje się Dyrekcja 
Lasów Państwowych.

Przed k id ku miesiącami w jednym z pokojów 
składu złożono tow ary przeznacz, do sprzeda­
ży z licytacji. Późno wieczorem woźny Dy rek 
cji przechodząc korytarzem posłyszał podejrzane

szmery. Na pytanie woźnego „kto tam“ ? padła 
odpowiedź: .Przygotowujemy towary do iicytac 
ji". Odpowiedz' ta nie zadowoliła jednak podej 
rzliwego woźnego, który zamknął drzwi i wszczął 
alarm. W ówczas jeden z włamywaczy jak na­
stępnie stwierdzono, Śmitglewiski, wyfbił jakiemś 
Żelaznem narzędziem szklaną szybę drzwi fron 
towyeh, traiiając jednocześnie żelazem po gło­
wie woźnego, który upadł na chodnik.

Uciekający włam\waeze zostali zatrzymani 
przez nadbieg tych na odgłos alarmu policjantów f

Sąd Okręgowy, po rozpoznaniu sprawy', ska 
zał .‘■hnigiewskiego na dwa lata więzienia oraz 
dwóch jego kolegów Szpaka i Kwa-rtowskiego 
na 1 i pół roku więzienia każdego _  (c).

Nie trzeba znowu przesadzać
Pn straszliwej katastrofie przy ul. Freta w

Warszawie, padaliśmy na podstawie meldunku 
policji, żc w Wilnie przy ul. Ślepej 5 znajduje 
się kamienica, która również grozi runirciem.

Od Iwgo dnia do sekcji technicznej zarządu 
miasta wciąż napływają nowe meldunki o ka­
mienicach, grożących rzekomo runięciem W e

wszystkich wypadkacti Komisja Techniczna za­
rządu miasta, ustaliła że rzekomo zagrożone kr 
niienice stoją mocno.

Wytworzyła sie więc swego rodzaju psy­
choza. Na szczęście psychoza ta nie jest szkód 
liwa, gdyż jak mówi stare przysłowie, —strzeżo­
nego Pan Bóg strzeże44.

Szkielet zamordowanego pastuszka
2 b. m. na potu w pobliżu wsi Ttartuszuny,

gminy nlemcnezynsklęj, Konstanty Gasperowlcz. 
mieszkaniec tejże wsi. odkopał w  ezasie kopania 
żw iru szkielet dziecka. Urszula k i maronja, 
mieszkanka wsi Różyszki, tejże gminy rozpo­
znała po uzębieniu, że są to zwtokl 12-Ietniego 
Ja.ia Kowalewskiego, pastuszka 4dolfa Koma­

ra ze wsi Różyszki, który zaginął w dniu 21 
ub. ni.

Zabójstwa Kowalewskiego miał dnkonae 
Władysław Komar, lat 43, zamieszkały we wsi 
Różyszki. a świadkiem zabójstwa byl Piotr Dasz- 
czyński, ówczesny pastuch Bronisława Komara. 
Władysława Komara zatrzymano.

Na wileńskim bruku

SŁUCHOW ISKO RADJOWE
ezwcm .Ł dnia 8. V III. o aodz. *1.30 ,

AW ANTURA W  KULUARACH  
SĄDU OKRĘGOWEGO.

Przed I ilku dniami w Sądzie Okręgowym 
miała się odbyć sprawa niejakiego A. Rotnmnti, 
byłego zarządzającego domem Załkindowej na 
ul, Beiiny, który rościł do swej byłej pracodaw­
czym jakieś pretensje.

W  pewnym momencie, kiedy Załkindow-a 
znalazła się na korytarzu, podbiegł do niej obe 
cny w- sądzie syn powoda 20-kilkulctui Refman 
i z całe- siły uderzył ją po twarzy, wybijając 
kilka zębów. Zaikindową upadla zaś Hofman zo­
stał zatrzymany przez dwóch obecnych podczas 
zajścia adwokatów.

ltofmana osadzono w więzieniu na Łukisz- 
kach.

Rofman pociągnięty zostaje die odpowie­
dzialności sądowej -z trzech artykułów, a miano 
Widie: za obrazę powagi sądu. za wywołanie a- 
wantury w kuluarach sądu oraz za pobicie Zał­
kindowej, której stan jest o  tyle poważny, że 
dotychczas nie może opuścić łóżka. (c)

S F A ŁS ZO W A N IE  TE STA M E N TU .

Policja prowadzi obecnie dochodzenie w 
sprawie sprytnej afery spadkowej. Chodzi mia­
nowicie o sfałszowanie testamentu niejakiego 
Jankiela Blocha, człowieka zamożnego, zmarłe­
go niedawno w szpitalu żydowskim. Autorowi# 
skargi inkryminują pewnej osobie, żc wykorzy 
stała -nieprzytomność, umierającego i sfabryko 
wrała testament, krzywdzący najbliższych spad 
kobierców. (o.)

PROTEST NIESZCZĘ4 LIWCA W  -SALI 
SĄDOWEJ

Oncgdnj Sąd Apelacyjny rozpatrywał spra­
wę niejakiej Malsiewiczowcj, oskarżonej o wy­
palenie oczu oraz zeszpecenie twarzy swemu 
zięciowi z zemsty za to, że był on rzekomo spra 
wcą śmierci jej córki.

Sąd Okręgowy -skazał Masiewiczową na 10 
lat więzienia, zaś Sąd Apelacyjny kurę tę zna­
cznie złagodził Po odczytaniu wyroku ślepiec 
“koczył na środek sali I zerwawszy z oczu ban 
łóż , zaczął głośno protestować przeciwko wy- 

Krzycząc do sędziów: „Tatr/cle, co ta 
ta ze mnie zrobiła. Widzicie, jak wygląda­

łem niegdyś" —  pokazując trzymaną w ręku fo- 
tograf.ję. Wobei tego, że nieszczęśliwy upadł w 
stan histerji wyprowadzono go z sali sądowej.

Na obecnych Incydent wywarł przygnębia­
jące wrażenie. (c)

ŻEBRAK —  ZŁODZIEJ.
Do mieszkania Urszuli Wierzehniewskiej 

(Cicha 10) zjawił się żebrak. Spostrzegłszy r.» 
stole 22 zł. porwał te pieniądze i zbiegł. (c)

SPEWNOŚCLĄ NIE  PO DŻENTEL MENSKU.

V aitia Staniewiczuwna (Ciesielska 4) -za­
meldowała policji, że została pobita na ilicy 
i .zez Swego znajomego. Antomego Ostrowskie­
go (I ilareeka 10). ,

Identyczny meldunek złożyła Zofja Karma­
zynowa (ZnwRlna 8). AA tym wypadku „boha 
terem4 zajścia byl niejaki Franciszek Walk.

Przeciwko „dżentelmenom1 wszczęto doeho 
dzenie. lCj

KARABIN NA BRZEGU RZEKI.
Edward Zienkiewicz dostarczył do policji 

znaleziony na brzegu W ilji karabin. (c)

ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Wczorai wieczorem na tle nieporozumień 
i*odziiinych usiłowała odebrać sobie życie, 
przez zażycie większej dawki esencji octowej 
niejaka Anna Kucharczykowa, 37 lat. żona pra­
cownika kolejowego, zam przy ul. Nowo-Swie- 
ckiej 16. Pogotowie ratunkowe, po udzieleniu 
poszkodowanej pomocy, przewiozło ją do szpi­
tala. (cj

Motocyklista najechał 
na cielę

Na szosie Grodno— AViIno mial miejsce na­
stępujący wypadek motocyklowy. Instruktor po­
wiatowego oddziału LOPP w Grodnie p Snitko 
jechał motocyklem do V\ lina. W  pewnym mo 
mencie na szosę wyskoczyło cielę, stajać się 
przyczyną katastrofy Cielę zostało zabite na 
miejscu. Instruktor LOPP leż) w szpitalu w oj­
skowym w Grodnie.

W I L N O
CZW ARTEK drwa 8 sierpnia 1935 roku. '

(^30: Rieśn 6,33: , .budka do gimnastyki 
6,36: Gimnastyka; 6,50: Muzyka; 7,20 .ziennui. 
porań. )  ; Pogadanka spart.-turysł.; Muzyka- 
8,20 Program  rtzi. nnv. 8225: Giełda rolnicza 
*Vd)- Przerwa 11.57: Czas; 12,00 Hejnał 12 a 1 
Kom. met. 12.05 Dziennik południowy; 12.15: 
Koncert. 13.00: Chwałku dla kobiet; 13,05: Utwm 
ry -Rachmaninowa. 15,30: Przerwa; 15,15: Mu­
zyka open tkowa, 15,25: Życie kulturalne i m  
-ty -tyczne miasta; 16,30. Muzyka dziwna; 18.0C 
Pogadanka orzjrodn ieza dla dzieci; 16.15 Kou-

lfi’50 odcinek p r o z y ;
17,00: Dla naszych letnisk i uz<ir:>wisk; 18,00; 
Książka i -wiedza; 18,10: Minuta poezji- 18 l i r  
Cała Polska śpiewa; 18,30: Pogadan*! e k o ^  
n .ozjia w jęz) ku lttaswskiin; 18 40: Pogadanka 
łmarska; 18,45. Brahms W alce na 2 fo epiauy, 
19,W : P rrg  au na piątek. 19,15: Koncert rekla 
mowj ; 19,30: Co chcielibyśmy usłyszeć, 19,50: 
P~*adamka aktualna; 20.00: Jak s a d z ić  sw iętol 
20,10: Serenada sierpniową; 20.45. Dziennik wfe- 
czorny; 20,55: Obrazki z życia dawnej i współ­
czesnej Polski; 2) 00: S. Rachmaninow; 21,30, 
Na Śląskiem podwórku —  słuchowisko; 22,00: 
Reportaż z trasy Marszu Szlakiem Kadrówki; 
22.05: W iadomości sportowe; 22,15: Mała Ork. 
P. P 23.00: Kom. met 23.05: D. c. Małei Ork. 
P. R

PIĄ TE K , dnia 9 sierpnia 1935 roku.

6,30: Pieśń 6,33- Pobudka do gimnastyki; 
6,36: Gimnastyka. 6,50: Muzyka; 7,20- t&zienarik 
poranny; Pogadanka sportjturystyczna; Muzyka; 
8,20: Program dzienny; 8 25 W skazówki prak­
tyczne; 8 30:Przerw a: 11,57: Czas; 12,00: Hejnał. 
12,03. Kom. met 12,05: Dziennik połud’ . 12,15 
Dla m i-z)oh  letnisk i uzdrowisk; 13,00: Chwilka 
11 i kobiet; 13.05: Koncert zespołu mandolini- 
stów; 1 3 .0O: Z rynku pracy, 13.35: Przerwa; 
15.15: U*wory skrzypcowe; 15,25: Życie -kuKu 
Tulne i artystyczne -miasta - 15,30 Tańce i pieśni 
.Szkocji; 16.00 Życie wód słodkich w lecie i w 
zim ie; i6 t5 . Koncert; 16.35, Pogadanka dla 
chorych; 16,50: Odcinek prozy; 17,00: Kwlntot 
na flot, obój. k’ariiet waltornię i fagot; 17.25: 
Mała Ork P. R. 18.00: Przyrodnik na urlopie; 
18.T5 Gafa Polski, śpiewa; 18.30: Staroświeckie 
wydziw ianie —  felj, w-ygl. Wanda Do-haczew-- 
sita; 18,4-5: Ravel —  Koncert fort. 19,05 Pro- 
^  »m  na sobotę; 19,15 Koncert rektajnowy; 
1930: Recital śpiewaczy M aiji Karwowskiej; 
19.5(> Akitiudny m jnolog; 20.00 Karol Lipiński 
—(polski P..ganini; 20,10. Druga podróż do kraju 

{Bolera; 20.45: Dziennik w ieczorny; 20,55 *4)b 
razki z życia daw-inej i -współczesnej Polski, 
21.00: Koncert symf. 22.00- W in tom-ości sp>ort 
22 10: Koncert ćsezeń: 22 00: Kom. met 2-2,05 
Muzyka taneczna

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w  Łyntupaeh. 

urzędujący w Lyntupach przy -ul. Rynkowej d. 
Biszewiskiegu na zasadzie art 679 KPC. o tm ę -z  
cza, że iy  dniu 14 \vrzeinia 1935 roku od godziny 
10 -ano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w  
Ł>„dupach odbędzie się sprzedaż z publicznej łi 
cytacji nieruchomości Abrama Gurwicza, składa 
jącei się j osady młynarski -j Stracza -poło-żonej 
w  qm.n.e Źukojnie powiecie święciańskim, woj, 
wńeńsikicni ohejmiującej powierzchni 11 ha 
7115 m. k » ',  która stanowi własność Abrama 
Gui-wicza i  na niej znajdują się: młyn wodny
0 budynku drewnianym w stanie starym, z tui- 
bt.ią, dynanio-mnszy.ią firm y ALG -i iniiemi 
przynaW nosciam i w kompiccie dobrym  i czyn­
nym, om z 3 domy drewniane, iszopa (chlew), sto 
dola - ażnia drewniane, śc;any murowane pod 
przyszły budynek młyński i t p.

Nieruchomość ts ma urządzoną księgę htpo 
teczną przy W ydzialc Hipotecznym Sądu Ok ę « 
ot ić i.n ie  Nr. k lriD. 9832 i obciążona długam
1 różnam4 obowiązkami n? rzecz: 1) Sou. A f- 
"ik w sumie 1038 zł 26 gr. z procentami iia  1000 
zl- t ‘liga z ustawowemi odsetkami od dnia 26 
września da dnia -mszczenia. 2) Anny - Jadwigi 
Gerlec w sumie 1730 dolarów  efektywni ch USA 
lub rowmowa-tość 15345 zł. 10 gr. w złocie w-g 
parytetu 900/5332 grama czystego złota za jed 
nego .złotego w zlocie, oraz 400 dola rów  efektyw­
nych t .NA kaucji z odsetkami, płatnych w  ra­
tach 1/ Jankiela Bazvljana 100000 zl tytufem 
kau< ji i 4; tej że samej Arluk 1038 zl 26 gr. 
z -odsetkami ustawcewemi na 1000 zł 0d dnia 30 
czerwca 1931 r. do dnia uiszczenia

*w )  zsza nicruchowość .została oszacowana 
na „dmę zł. 19,500 zł. Sprzedaż zaś rozpoi znie 
s ę od ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 14625.

1 cytant przystępujący do przetargu powi- 
n.iCii .złożyć rękojm ię w gotowiżm e w kw. 1950 
zł albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych, instytucji w któ 
rych woluo umieszczać fundusze małoletnich, i 
źe papiery wartościowe przyjęte będą w  warto­
ści sli  części ceny giełdowej. Przy licytacja bę­
dą zachowane ustawowe waTunk4 iic-iacyjne, ® 
ile dodaitkowem public-znem obw-jeszczen: m m e 
będą podane do wiadomości warunki odmienne; 
że prawa osób Łrzec.ch nie będą przeszkodą do 
icytacii i przysądzenia w-łasnośc na rzeoz na- 

b jw cy  bez zastrzeżeń, ieżeli osoby te przed roz 
poczęciem przetargu nie ztoża dowodu że w-nio 
słv pow odztwm o zwolnienie nieruchomości luł> 
jej części od egzekucji i że uzyskały posiano- 
w enie właściwego Sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji; że w- ciągu ostatnich 2 tygodni 
przed licyta<ją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8 do 18 akta zaś Do­
stępowania egzekucyjnego można nrzegladać w: 
Sądzie

Łvn1upv, dnia 2 sierpn.a 1936 r

KOMORNIK M. Pal.
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K R O N I K A
Dziś; L j g n  i Sm ńragda M M . 

Jutro: Rom ana M., Rustyka M.

W schód słońca— godz. 3 m. 41 

Zachód słońca— godz 7 m. 07

Spostrzeżenia Zakładu Metearolugjl U. S. B
*  Wilnie z dnia 7.VII1. 1935 r.

Ciśnienie 761
Temperatura średnia +  16 
Temperatura najwyższa -f- 20 
Temperatura najniższa +  10 
Opad 4
W iatr półn.-zachtrdni 
Tend.: spadek 
Uwagi: deszcz.

p s .
Przepowiednia pogody w -g PL\I a do m rrin ra  

8. 111 1935 roku:
Naogół chmurno z rozpogodzeniami w dziel 

nicach południowych, a z drolmemi deszczami 
yr północnych.

Dość ciepfo.
Słalbe wiatry z zachodu,

DZIŚ DYŻURUJĄ ĄPTERJ:
1) Rodowicza (Ostrobramska 4); 2) Jurkow­

skiego (W ileńska 8 ); A u yiih-t o wis k i ego (M ickie­
wicza 10); 4) Sapożnikowa (Stefańska róg Za- 
walnej) i wszystkie apteki ua przedmieściu.

—  RUCH POPULACYJNY W  W ILNIE :
— ZAREJESTROW ANE URODZINY: 1) 

Pustuchiin Szułamis; 2 Jaroszewicz Henryk»•. 3) 
Durarwicz Krystyna - Bernadetta; 4) Dragucka 
Cyra.

—  ZAŚLUBINY. 1) Jnrgiel Władysława —  
Markiewicz W acław ; 2) Feinberg GLna —  Pa­
rów ski Joel, 3) Bielimasowna Zotja —  Olesiń 
siki Zygmunt; 4) Jaszczukowiczówna Paulina —  
Korwelow  Michał,

—  ZGONY; 1. Kulikowska Jadwiga Joanna 
Małgorzata, w  zakonie Julja. zakonnica, 60 lat;
2. Zylberman Dawid, bezrobotny 61 lat; 3. 
Zarz śtefan, urzędnik kuratorjum szkolnego, 57 
łat; 1 Szryflzecer Salomon, buhalter 60 lat; 5. 
Segal Sara 23 lata; 6. Drozdowska Maijanna 90 
łat 7. Dudko Petronela 76 lal; 8. M.urasziko 
Henryk, |10 lal.

—  Przybyli do W ilna do hotelu Geoigcs‘a: 
_Hermansztadit Rufin nauczyciel z Kielc; Trecel
Władysław z Białegostoku- lir. Plater-Zyberk 

1Ka?iimierz ziemianin z W arszawy; Gasparski 
Wt-dy-daw z W arszawy; Pancet Jean student 
z Paryża

'  • ' .-■> ASW****
O S O B IS T A

—  Dyrektor Wileńskiego Okrcgu Poczt i
Telegrafów inż. M. iNowicki -rozpoczął z dniem 
5 sierpnia b, r. „6-oiotygodniowy urlop wypo 
czynkow i p-rzeka-zując kierownictwo Dyrekcji 
na czas swojej nieobecności naczelnikowi W ydz 
T  legraficzno-TelcfoiiicrnogD, ppłk. inż. K, G j- 
ebl-owi

K OŚCIELNA.
—  Rekolekcje zamknięte dla pań z Inteli­

gencji w Domu Rekolekcyjnym  w Kalwarji W i- 
leńtiRiej pod kier. ks. Stanisława Milkowskiego 
odbędą się w nn_ 12— 16 sierpnia, Zgłaszać się 
zawczasu do dyrekcji o kartę przyjęcia Koszta 
10— 12 z».

ADM INISTRACYJNA
—  Starbstno Grodzkie ukarało kupca leś­

nego Dworeca grzywną w wysokości zł 70 z 
zamianą na 14 dni aresztu .za zakłóceni© spo­
koju publicznego przy ul, Garbarskiej, strzela­
nie z rewolweru i bicie szyb.

*

■Starosta Grodzki w trybie administracyjno- 
kam ym  ukarał Joehela Baszkiewiczu, właści­
ciela domu przy ul. W iw niskiego 10-a grzywną 
w wysokości izł. 50 lub 10 dni aresztu za zry ­
wanie plakatu wyborczego. Tłumaczenia się ©b- 
wimonego, iż usunął resztki plakatu z  płotu, 
który był naprawiany, sąd nie uwzględnił.

MIEJSKA
—  Prowadząc w dalszym ciągu roboty regir 

lacyjne na W ilji zarząd m iejski przystąpił ©hec 
nie do umacniania brzegu na odcinku od elek­
trowni do Zielonego Mostu. Na całej przestrzeni 
tego odcinka korylo W i iji zostaje zwężone o 
parę m. Liczny tabor wozów wozi piasek oraz 
ziemię j  kamienie, któremi zasypywana jest 
część rzeki, odgrodzona palami.

—  Komisja sanitarna walczy z niechlujstwem 
W ileńskie jatki m iały i mają dotychczas swoje 
specyficzne oblicze Mięso wywieszane jest 
przed wejściem do jatki, lub ,leży rozłożone na 
stole. Panie gospodynie obmacują to wszystko 
ą-ękami, a następnie każą sobie odważyć. W  ten 
sposób mięso codziennie dotyka dziesiątek rąk. 
kom isja sanitarna poiSlanowiła położył kres te­
go rodzaju niechlujstwu.

M ydane zostało zarządzi nie, które całkowi­
cie zmieni oblicze jatek wileńskich i pozbawi 
nasz© panie tego niezbyt sympatycznego przy- 
zwyiczaienia. Mięso w jolkach będzie znajdować 
sii wyła/ znie za ladą która powinna być zro­
biona iz dębowego, lub jesieniowego drzewa.

W łaściciele jatek składali mem-orjał ubiega 
jąe się o odroczenie wprowadzenia w życie tego 
rozporządzenia, lecz zabiegi te —• zupełnie stu 
szni© pozostawiono bez uwzględnienia,

Z POCZTY
— - Dyr. P. i T z dn. 15 września uruchamia

pośrednictwo poczlowo-iteiegraficzne o rozsze­
rzonym zakresie działania w  iKuropoiu, po w po 
sławski, woj. wileńskie. Jako urząd nadzorczy 
wyznacza urząd -pocztowy Postawy.

i

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STO W.
—  ROCZNICA W YM ARSZU K4D RÓ W KI W  

ZW IĄZKU  STRZEL. NA ZW IERZYŃCU 6 siei 
pnia o godz. 19ej lokal Oddz. Zw. Strzeleckiego

„Zw ierzyniec“ przy uk Starej 19 został szczelnie 
captrłniony publicznością i gośćmi z pow grodz­
kiego na czele z komendantem p Gustawem Kno 
che. Oddział obchodził uroczyście 21 rocznicę 
wymarszu Pierwiszej Kad-rówJt Strzeleckiej,

Program ikademji składał się z pięknego 
s]owa wstępnego, które wygi. prof. dr Orszywo 
i z części koncertowej oraz deklamacyj urzy ła 
sFawym udziale ,pp. A. Dessau. Zańkiewtezowej 
H i Cz Nełle Giedwiłło i kwartetu smyczko­
wego, składającego się zi strzelców Oddziału.

Każdą część (programu goście i publiczność 
nagradzali rzęsistemu oklaskami.

Po akademji Zarząd oddziału podejmował 
lampką wina swoich gości.

Jednocześnie Zarząd oddziału składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim, którzy swą 
bezinteresowną pracą przyczynili się dc uświet 
nienia uroczystości.

S P R A W Y  Ż Y D O W SK Ir,
—  Mag. I. Kiauzner: Dzieje starego cmen­

tarza żydowskiego w W iln ie. W  lino 1935 (w  jęz. 
hebrajskim). Stary cmentarz żydowski na P ió ­
rom ancie należy obok lwowskiego, lubelskiego 
i krakowskiego do najstarszych i najsłynniej­
szych w  Polsce-. Podanie głosi, że pochodzi on 
z końca XV w., pierwsze jednak pisemne ź-ródło 
o cmentarzu pochodzi dopiero z w . XVI. W  mo 
nografji w języku hebrajskim, opartej na pin 
kasach, aktach sądowych, przyw ilejach i t. p. 
dokumentach opracował mgr K.auzmer historję 
cmentarzu, zatargii o jego grunta i granice z 
sąsiadami, szczególnie z XX Karmelitami Bo­
symi, kom fikty z mieszczanami i  t. d Autor 
doprowadza dzieje cmentarza do r. 1831, kiedy 
zosital przez władze robyjskie zamknięty.

Monografja zawiera szereg klisz i zdjęć z 
nagrobków, genealogje słynnych rabinów po­
chowanych na cmentarzu oraz plan cmenta­
rza, (c)

— W szechświatowy zjuzn Żydowskiego In­
stytutu Naukowego. Zapowiedziany w sierpniu 
wszechświatowy zjazd Żydowskiego Instytutu 
Naukowego obfitować będzie w szereg imprez. 
Żydowski Peu Club w W iln ie organizuje z tej 
okazji ędzień kultury żydowskiej.., W  (teatrach 
żydowskich odbędą się specjalne przedstawienia 
•-Sportowcy na cześć gości organizują pochód u- 
liczny, w  którym wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich żydowskich klubów sportowych w 
Widnie.

W  ciągu ostatnich kilku dni przybyło już 
do W ilna szereg delegatów na zjazd. W śród 
przybyłych znajdują się również słynny Marik 
Szagał oraz profesor Szymon Duhnow,

R O Ż N E .
—  Obława na ćmy nocne. Istnieje kategorja 

prostytutek, ukrywająca się od konitroli sani­
tarnej i stanowiąca niebezpieczny rozsadoik 
chorób. W  związku z tern policja obyczajowa 
przeprowadziła wczorajszej nocy obławę, pod­
czas której zatrzymano ponad dziesięć „weso­
łych daiin ' ukrywających -się „ze względów za­
sadniczych'* przed (kontrolą sanitarną.

Pożali cni władze zwróciły baczniejszą uwa­
gę na ulicę M irtową która w  eiągu ostatnich lat 
zamieniła się w centrum „giełdy miluści“ w W ił 
pi©. Jert tajemnicą poliszynela, iż przy ulicy tej 
mieszczą się potajemne domy schadzek w  któ­
rych rozmaite „panie z towarzystwa11 dora­
b ia ją " sobie „ma pończoszki'.

RendM-YOBS w Łyo£młanacb
Dziś na cmentarzu w Lyngm  anach poi OL 

ua granicy po-lsko-litewskiej, ©dbędaie się epol 
•kamie Żydów po-Iskich i litewskich.

Starostwo swięciańskie wydało obywatelom  
padskim chcącym skorzystać z tej okazj' odpo 
Wiednie przepustk.. Jak don-osza z granicy, te­
go roku również władze litewskie nie czynią ża 
dnych przeszkód

Z Włi na wyjechało w ciągu drwa w czora j­
szego do Łyngmian kilkasi-t osób. Przyjechało 
również wicie osób z imnveh części Polski.

Obstrukcje, złe funkcje trawienia, (rozkład 
i fermentacja w jelitach, nadkiwaśność soku żo­
łądkowego, nieczysta cera na twarzy, puersiacS 
I plecach, cz3”raki, katary błonj śluzowej ust, 
przem ijają prędko przy użyciu naturalnej wody 
gorzk iej I  .-ancuszka-Juzeł.

Teatr I muzyka
TFATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  W  piątek dnia 9 .V III o  godz. 8,30 wiecz. 
p  ehyera amerykańskiej jtomedji p. t. k im  
K ibiców " z ud/iałem i w rcżyserji p. W7!. Czen- 
gery. Ceny zniżone.

MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 
PO-BERNaRDYNsRIM

—  Dziś, w czwartek -dnia 8.V III t. h. o godz 
8,30 wico.z. —  gościnnie wystąpią pp M Ma­
licka i Z. Sawan w komedji N iew iarowicza p. L

co z  takim robić"? Geny miejsc zwykłe. 
Kupony i bilety -bezpłatne nieważne

—  Popotudnlówka w Teatrze 1 etnin. —  
W  niedzielę on. 11.V III r  ib o  godz. 4-ej o-o 
po raz ostatni ujrzym y na scenie wspaniałą i  
arcywesołe fa.sę w  3-ch aktacłi „Hiszpańska 
mucha". Ceny propagandowe

Kina i F^my
„W  BLASKI KSIĘŻYCA* (K ino Pan).
Naiwna i (n x n o  naciągnięta pod względem 

logie,znym historja o dz.ewczynie z sierocińca, 
która staje się ,dobrą wróżką z bajki* dla 
biednego, początkującego adwokata —  została 
ujęta do.ść prymitywnie, bez wykorzystania w ą­
g ró w  filmowych. Publiczność amerykańska jesz 
cze widocznie -nie ma d-oś ćtkiiwego -sentymen­
talizmu w film ie. Ratuje poniekąd sytuację do 
skonała, szczera i prosta w  wyrazie artystka—  
Margaret Sullavan, która trafnie, bez szarży 
odtwarza -postać naiwnej a nobrej dziewczynki 
Partnerem je j jest blady w  grze i nieszczególnie 
wyglądający —  Herbert MaTcliall.

Jako druga częśc programu — nudny i sza­
blonowy film  rew jo wy „W  blasku księżyca", 
kubek w kubek przypom inający tysiąc i jeden 
kilim tego genrc‘u, które oglądaliśmy w  tym 
sezonie A. bid.

Otaczaj dziecko opieką 
ko to przyszłość Narodu

F A M 0 tatni 
dzień!

99

MARGARETSUlLuyAN-^rnOBSRA WRÓŻRW* (M T O Ś Ć  
SZCZĘŚCIE  
RADOŚĆ  
ŻYCIA ..)

Jako nadprogr.: film m elod. „W  blasku księżyca" Bataon na wszystkie s. 25 gr. parter oa 54 gr.

.In7 j u t r o  
OUA prze bd]

W  roi? ch ql.: Wyrme Glbscn 
i Paweł Lukas oiaz genialny

tenor J O S E  M  0  J  I C  A  w filmie K U S Z E N I E  S Z A T a N A

Liliana HARVEY
W nadepszei jei kreaę ii „Jej Królewsk? Mość". —  2) Najciekawszy komedjudramat sezonu 
„4-ch DŻENTELMENoW". W  roi. gł. George Obrlen, Mundln i in. Balkon 25gr. Partei54gr.

Dz;ś wielki 
podwójny 
program l 
1) Ubóstw.

HELios] P0iw4“ "o,rsm „ jak  w tfódmem niPDie
Żywiołowy hymn miłości. Reż. Franka Borzage. W  roi- gł.: Loretta Young oraz Spenser Traty

Noce moskiewskie2)
Gigantyczny czołowy film ież. Al. Gra- 
no vskieao. W roi. płówn ; Harry Baur 
i Annabella. Udział słynnej kapeli cy 

gań s ‘'ie j ALFREDA RODA. Chór rosyjski pod dyrekcją Dmitriewlcza.
Balkon 25 gr. Parter od 54 gr Nad program : Najnowsze aktuaija. Pocz, o g. 4— 6 — 8 — 10.15

Rewja w 2 cz 
16 obr.I LIGA NARODÓW

Z udziałem rowoTaanqażownnvch: Bąletmisłrza OstrOW SkiegOi Primabaleriny Sasi Relsklej, 
wodewil.s.ki Zof)l Ouranowskiej, zespołu baletowego W. Gulczyńska, W. Jędzejak6wnj„ 
H. Plucińska, M. Rogryska, Jan Rogoyski - - Codziennie 2 ta n se : o godz. 6.30 I 9.15 

W niedziele i Święta 3 s.: o g. 4.30, 7 ej i 9 30 wiecz. W  soboty kasa czynna do g. 10-ej.

H“ “S !  r c r..1 ańczącaVenus"
W  rolach gl. J 0 A N  C R A W F 0 R 0  i C L A R K  G & P L E

N «d  pm grtm  DO D ATK I D Ź W IĘ K O W E . —  Poci seans, o R 6-ej, w niedz. i św. o 4-ej p. '

Lhoćjw st kryzys, chód jesl b ied d  
le c z  bez „ O L L A "

O u
G u m  .1

d o k t ó r

7ELD0WICZ
CKoi. • tó ra t ,  w en erye i 

onrządo.' inociow 
o  i ge4z. 9- -1 1 5— 8 -w

DOKTÓR
Zełdo wieżowa
Chorrbj kobiece, «kó< 
ae, ureaeryceae, im y -  

Jów loocsowycb
od godx. 12— 2 i 4— 7 
ul. WHr-Aska 28, m. ł 

tal. 2-77

A K U S Z E R K A

M a r j a

Laknerowa
Przyjmuje od 9 —  7 w. 
Ml. i i ISiritkinyu 5-20 
róg Ofiarnej (obok  Sądu)

A K I 1 Z K R I t

H. Brzezina
m a m  Ircm ii rr 

1 e l e k t t y z a c j -
Zw iei ly riec , T . Z i m
m  li we 'GedymiBowaką

u l. Grodzka Z7

P o t r z e b n r
4 pokojowe mieszkanie 
z wszelkiemi wyąodami 
(1 s :e  piętro). Oferty do 
„Kuriera W ileńskiego" 
pod „Solidny lokator*

J eże l i  chcesz
korzystnie, ptędko 

sprzedać nieruchomość, 
wynająć mieszkanie so­
lidnemu lokatorowi —  
zwróć się do Spółdziel­
ni Pracy Pracowników  
Umysłowych, Wilno, ul. 
Jaąieilońska 6. lei. 2224 
Opłat za pośrednictwo 

zgóry nie zapłacisz

Do sprzedania 
D Z I A Ł K A

630 mtr. kw. 
Senatorska 19 m, 1

C E R A T A .
linoleum chodniki, 

wojłok, brezent, 
senn iki, w y o b y  

gum owe —  poleca 
„C B R A  T ę  U  M“ 

ul. Rudnicka 2

Sprzedam
samochód

w dobrym stanie 
(kareta) mar. „Paige" 

baidzo tanio 
Dzielna 36— 1, tell 2187 

(Zwierzyniec)

DOMEK murowany
o g ró d  l s a d  —  2000 m '

DO SPRZEDANIA  
W iadom ość Wilno. ul. 
Jagiellońska 16 m. 9 
(czytelnia) w dnie pow  
szednie od 12 — l 8 e j

M ł o d a ,
iite|iqenina ze średn. 
wykształceniem panna  
— poszukuje jakiejkol- 
w iekbądi p acy biuro­
wej lub do dzieci (na  
w-yiazd), zna się na go ­
spodarstwie i szyciu. 
Zgloszeria  do Dedakcii 

nod „Z P .“

D o  s p r z e d a n i a
DOM  nowy, drewniani 
jednopiętrowy z ogrc 
dem —  na dogodnyc  
warunkach. W iaaom oi 
ul. B*sk Bandursklego

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY
jak  rów n ież m oże  by# 
u ( a ż « w a n i  do biura aa 
term inow ą pracą, w rk e -  
nu;ę różne p ie c e  w  do­
n n  po  b. nłakich ceneek. 
Łaakew e o le-ty  do ed& . 
• Kurjera W ileń a k ie f o® 

pod  .M ea ryn U ik e *

t f i-ą na j  -
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